
1 0 7 .
Wychodzi codziennie o godzinie 7. rano, 
z wyjątkiem poniedziałków i dni poświą- 
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r państwie austrjackiem . 5 złr.
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(Położenie lekarzy sądowych — Do anstro 

węgierskiej sprawy ugodowej. — Sprawa wscho
dnia ; projekt obrad zjazdu berlińskiego ; nsilowaia 
Porty.)

Onegdaj wydarzyła się w biurze pana L., 
adjunkta przy lwowskim krajowym sądzie kar
nym scena, sięgająca daleko poza obręb przy
padku, albo pospolitego wydarzenia kronikar
skiego — scena godna powieściopisarza, czy to 
goniącego jedynie za kanwą do efektów dra
stycznych, czy też zajmującego się rozbiorem 
grzechów społecznych i urzędowych.

A więc onegdaj o godz. 3. popołudniu we 
wspomniauem biurze zeszło się nagle kilkana
ście osób płci mężkiej, wieku lat 28 do 50, a 
może i wyżej. Widocznie nie byli to urzędnicy 
ani czeladnicy — a po pewnem znużeniu w po
stawie całej, a mianowicie w oczach namacal
nie widać, że w tej właśnie porze zwykle uży
wają, bo i potrzebują, wywczasu poobiedniego. 
Co ich sprowadza o tej dziwnej porze do „kry
minału?®— Nie są zbrodniarzami, nie są świad
kami, a jednak są zawezwani na ten właśnie 
dzień i na tę godzinę przez pana L. jako sę 
dziego śledczego® — i to wezwani pod groźbą 
„§. 119 procedury karnej, tj. grzywny w kwo
cie 50 złr. a. w.® Wszyscy oni zawezwani zo
stali cytacją dla świadków drukowaną, wszy
scy pod d. 8. maja na tenże sam dzień, i to za 
rewersem.

Jak powiedzieliśmy, byli to mężczyźni ró
żnego wieku — dodamy: rozmaitej barwy wło
sów, rozmaitego itd., ale widocznie wszyscy też 
do tego samego należą zawodu, mimo że jedni 
mogą się wykazać dyplomem doktorackim róż
nych gałęzi, drndzy dyplomem doktorackim i 
magistrowskim, inni tylko magistrowskim. Prócz 
geniuszów uniwersalnych, byli tam skiomniejsi, 
ale od geniuszów doskonalsi, bo specjalnie zaj
mujący się przeważnie to słabościami wewnętrz- 
nemi, to umysłowemi, to chirnrgicznemi, to o- 
cznemi itd.; byli hydropaci, elektrycy itp. — 
nie stało podobno tylko homeopaty.

I otóż zdradziliśmy po części tajemnicę — 
każdy się domyśli, że w biurze sędziego śled
czego p. L. w lwowskim gmachu karnym d. 8. 
maja r. 1876 o godz. 3. popołudnia zebrało się 
nagle kilkunastu — nie kilku, ale kilkunastu — 
lekarzy, i to takzwanych sądowych — wszyscy 
wezwani z piorunowym pospiechem pod karą 
surową. Jakiż był powód, że aż tylu, i to ze 
wszystkich stopni i gałęzi knnsztn lekarskiego 
naraz powołano? Powodem, jak opiewało wez
wanie, było „przedsięwzięcie obdukcji sądowej 
w Dublanach®. A wszakże do takiej obdukcji 
potrzebną jest tylko jeden doktor medycyny i 
jeden magister chirurgii — naturalnie tacy, 
którzy głównie zajmują się anatomią, nie zaś

Polska, Sybir, Francja,*’
FELIKSA LEWICKIEGO.

(Ciąg dalszy.)

W godzinę potem, obciążony kajdanami, 
stawał winowajca przed sądem wojennym, zło
żonym z prezesa, sędziów i audytora. Audytor 
ubrany we fraku o wielkim kołnierzu, miał po
tężne okulary na nosie. Przeczytał akt oska
rżenia.

Proces odbył się przy licznie zebranej pu
bliczności, która ze zdumieniem patrzała na tę 
wielką sprawę, toczącą się z całą powagą, 
jaką nakazywały okoliczności.

Po wysłuchaniu protokołu i aktu oskarże
nia, po uwagach, uczynionych przez obrońcę 
publicznego, sędziowie oddalili się na ustęp.

Wszyscy gorączkowo oczekiwali wyroku.
Nakoniec ukazali się sędziowie, przeciągłe 

„ha“ zadowolenia rozległo się pomiędzy obe
cnymi. Gdy prezydent podniósł w górę wzrok, 
aby go odczytać przyprowadzonemu winowajcy, 
wszyscy, w głębokiem milczeniu oczekiwali 
jego brzmienia. Prezydujący poważnym głosem 
zaczął czytać:

„Zważywszy, iż N. dopuścił się najwięk
szej zbrodni, jaka istnieć może, bo rzncił się z 
bronią w ręku na braci swoich;

„Zważywszy, iż spisek jego mógł w wię
ziennym narodzie stać się powodem okropnych 
następstw:

„Sąd wojenny skazuje N. na największą 
karę, jaka istnieje w naszem więziennem pań
stwie, a mianowicie, że niewolno ma w piątki 
od godz. 2. po południa znajdować się w dru
giej połowie sali naszej.

„Linja demarkacyjna dla niego prowadzi 
się od drzwi wchodowych do okien, naprzeciw 
się znajdujących.

„W razie niedotrzymania wyroku, N. zo
stanie skazany na ogień.*

Kara ognia odbywała się w ten sposób, 
winowajca bywał porywany gwałtem przez kole
gę silnego, który kładł go na bary, poczem sze
reg ochotników ręką, bo nie wolno było czem 
innem, przykładał pięścią pieczęć na deli
kwenta.

Wyrok ten wzbudził w ladzie żarliwe 
oklaski.

Wtedy to, korzystając z okoliczności, krzy
knąłem :

— Panowie, projektuję, aby urządzić teatr.
Znalazły się głosy za i przeciw, w końcu 

zgodzili się wszyscy. Na prędce więc zebra
wszy ochotników, poczęliśmy opracowywać 
projekt polskiego teatru w więzieniu. Sobota

•) Zobacz nr. 259, 260, 261, 265, 266, 267, 
272, 273, 280, 282, 13, 14, 16, 20, 21, 22, 23, 
24. 26, 27, 34, 35, 36, 38, 56, 58, 59, 86, 88, 
101, 102 i 105.
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psychiatrją, okulistyką itp.! Wezwano tylu, 
między n mi bardzo wziętych lekarzy, właśnie 
w godzinę ordyuacyjną, kiedy ubodzy cisną się 
do lekarzy, mianowicie sławniejszych, kiedy ci
sną się ci, co nie potrzebują lekarza sprowa
dzać do domu, bo sami do niego zajść mogą, 
kiedy odbywają się kuracje, możliwe prawie 
tylko w szpitalu, albo w pomieszkaniu lekarza, 
np. elektryczne.

Co najciekawsze zaś, to to, że wszyscy 
czekali do godziny pół do czwartej, a pan sę
dzia śledczy nie raczył zjawić się w biurze, i 
jakby na targowicy, z pomiędzy wezwanych 
wybrać tych dwóch, którzy mu czy to z po
stawy, czy z oczu, wydadzą się najlepszymi do 
przedsięwzięcia obdukcji sądowej w Dublanach 
za wynagrodzeniem całkowitem 3 złr. 50 e t

Kilka z zawezwanych, nie mogąc się do
czekać p. sędziego śledczego, odeszli, postano
wiwszy podać do prezydjum sądn rezygnację z 
posady l e k a r z y  s ą d o w y c h ,  a zarazem 
zażalenie do J. E. p. Schenka na podobne po
stępowanie urzędnika sądowego.

Czy się wydarzył kiedy taki sam wypa-
— nie nmierny powiedzieć; ale według ze

znań lekarzy, mnóstwo działo i dzieje się wy
padków podobnych. Lekarz z wykształcenia i 
stanowiska społecznego stoi na równi z sędzią, 
a stoi zarazem na równi z nim jako urzędni
kiem, jeżeli do czynności urzędowej jako le
karz sądowy jest wezwanym. Mimo to w we
zwaniach traktowani bywają lekarze sądowi 
jakby poszlakowani o przestępstwo lub jako 
świadkowie. Mamy przed sobą takie wezwania 
do lekarzy sądowych, mianowicie z tutejszego 
powiatowego sądu karnego, na których lekarze 
wzywani są bez dodatku-. lekarz sądowy — 
bez dodatku: jako rzeczoznawca; a nawet pod 
groźbą §. 159., nie zaś §. 119. proc, karnej, a 
zatem wprost jako świadkowie — mimo źe wy
maga się od nich nie zeznania faktów, ale opi
nii rzeczoznawcy. Lekarz sądowy jako rzeczo
znawca może otrzymać tylko zaproszenie w 
krajach cywilizowanych, albo polecenie przy 
zwyczajnym trybie biurokratycznym — ale nie 
wezwanie. Bywały jednak wypadki, że znako
mitych lekarzy wzywano do hióra sądowego 
prostym świstkiem, jakby do arędarza wysto
sowanym, bez użycia wyrazu „pan® lub „wy“— 
tylko przez „on® jak  do niedawna kaprale 
traktowali.szeregowców ; i że wezwanie doty
czyło prywatnej sprawy wzywającego. Miano
wicie postępowaniem takiem odznaczają się 
młodziki, na których jeszcze wiszą strzępy sko
rupy szkolnej.. Nawet nazwiska swego nie ra
czą wypisać .czytelnie na wezwaniu, tak że le
karz musi dopiero obchodzić woźnych i strażni
ków więziennych i dopytywać się godnego na
zwiska p. auskultanta.

Wynagrodzenie lakarzy sądowych jest tak 
małe, że lekarz, mający rodzinę najszczuplejszą, 
gdyby mn wezwania urzędowe cały_czas zaję

ły, musiałby z głodu umrzeć. Praktyka sądowa 
jest pożądaną tylko dla takich lekarzy, którzy 
bądź co bądź szukają zajęcia. Lekarz, na ko
misję na wieś wysłany, otrzymuje wszystkiego 
3 złr. 50 ct. za niewygodę i poniewieranie 
odzieży w podróży, za pracę przy trupie i za 
wypracowanie opinii. Dawniej płacono mu milo
we — dziś musi na jednym wózku jechać z 
urzędnikami dwoma i z chirurgiem, dk bywają 
nawet wypadki, że aby lekarzowi nie wypłacić 
tej bagateli, jaką pobierać ma prawo za wyda
nie orzeczenia na miejscu, sąd powcłuje go ja 
ko świadka, a wypytuje jako rzeczoznawcę, a 
nawet że lekarza, opierającego się takiej proce 
durzę, chciano grzywnami i więzieniem zmusić 
w ten sposób do bezpłatnego wydania opinii 
swojej.

A przecież sądownictwo w Austryi nietyl- 
ko opłaca się, ale jeszcze daje skarbowi pań
stwowemu nie małe dochody!

P rz e m o w ę  T is z y  na sobotniem zebra
niu klubu większości węgierskich1' podaliśmy 
wczoraj według telegramu Nowej Prtoay, który 
znowu czerpał z Pester Lloyda. Mając już przed 
sobą dotyczący numer P. LI. musimy po części 
sprostować i uzupełnić ów telegram. Co do pod
wyższenia ceł oświadczył Tisza, ze „z tych ceł 
podwyższonych przypadnie Węgrem 30 prc., 
podczas gdy według wysokości konsumcyi Wę
gier tylkoby 15 do 20 prc. na nietprzypadało.-1 
a nie, że tylko 15 do 20 prc. na Węgry przy
padnie. Dalej oświadczył: „jako ważny wynik 
rokowań, uważam umowę obu rządów w przedsię
wziąć rewizję ustaw o podatkach konsumcyj- 
nych, mianowicie od piwa, cukru i spirytusu, 
a to w tym celu, aby także i we Węgrzech u 
możebniono istnienie d ro b n y  cii g o r z e ln i ,  
które są tak ważne dla rolnictwa, a w tak fa- 
talnem położeniu się znajdują14. ,W końcu co do 
ugody oświadczył: „Po załatwieniu tych kwe- 
styj, z natury rzeczy musiała przyjść na stół i 
s p ra w a  k w o to w a , już dlatego' że w r. 1867 
tąsamą ustawą, co kwotę, uporządkowano także 
restytucję podatkową. Zarazem rząd węgierski 
uznał, że nie dobrze jest, aby rok po roku ro
kowania, takie jak obecne, tak głęboko sięga
jące w sprawy bytu monarchii* • zakłócały spo
kojny tok ustawodawstwa, że zatem należy spra
wę kwotową już w ty m  r o k u  załatwić, natu- 
alnie w drodze przepisanej (t. i. przez depu- 

tacje regnikolarńe; (p. r. G. N.), tak że oba 
rządy umówiły się zarządzić traktowanie spra
wy kwotowej jeszcze w r. b., a gdy się sprawa 
wytoczy, obstawać przy zatrzymania obecnego 
wymiaru kwotowego11.

Co do 'fot-hrafnego- traktował „ „
odpowiedzi swojej w Izbie posłów na interpe
lacje, odnoszące się do ugody, oświadczył Ti
sza, że według regulaminu odpowiedź mnsi być 
przez Izbę przyjętą albo nieprzyjętą (dwa osta
tnie wyrazy wczoraj wypuszczono). „Gdy je
dnak w Izbie w sobotę rano pewien członek

była dniem pierwszego naszego przedstawienia. 
Po apeln, gdy Moskwa nas zamknęła, poczę
liśmy czepiać do muru i sufitu przygotowane 
dekoracje. Długo trwała ta czynność, nie ma
jąc bowiem potrzebnych przyrządów, musieliśiny 
sobie rozmaitemi sposobami radzić. Lud zosta
wiony w ciemnościach, światło bowiem, jakie 
było, zabraliśmy, zaczął się niecierpliwić.

Nareszcie rozległ się dzwonek i przedsta
wienie się zaczęło. Graliśmy komedię w jednym 
akcie p. t.; „Dwakroć sto tysięcy posagu!® Po 
skończonem przedstawieniu hucznemi oklaska
mi okryto aktorów i pokazano ich publice!

Tego wieczora zebrana składka przyniosła 
aż rubli srebrem dwa, dla przyszłego teatru.

Co niedziela odtąd grywaliśmy Korzeniow
skiego Józefa komedje. Gubernator pozwolił 
nam grywać pod warunkiem, aby afisz przed
stawienia został mu w wigilię posłany. W koń
cu naszego tutaj pobytu teatr polski w robo
tach orłowskich, tak się rozwinął i takie przy
brał rozmiary, iż przychodząc na nasze wido
wisko, Moskale wyznawali, iż lepszym był od 
teatru miejskiego.

Pewnej niedzieli pułkownik i kilkn ofice
rów znajdowało się na przedstawieniu. Gdy 
podniesiono zasłonę, podoficer dyżurny, stojący 
drży drzwiach a pierwszy raz do nas przybyły, 
przeląkł się niezmiernie i zbladł, zobaczywszy 
młodą kobietę na scenie polskiego teatru. Ko
bietom było bowiem zabronionem wchodzić do 
naszego zakładu.

Podoficer przestraszony zbliżył się do pół- 
kownika i podnosząc rękę prawą pod daszek 
swojego kepi wyrzekł:

— Wasze wysokobłagorodie! Stałem calu
teńki dzień przy drzwiach na warcie, nie ru
szyłem się wcale z miejsca, a nie widziałem, 
jak weszła ta kobieta do więzienia.

Roześmiał się na to pułkownik i odrzekł 
jemu:

— Uspokój się. My wiemy, jak ona tu 
weszła.

Czy pamiętacie orłowscy koledzy tych a- 
niołów, wystrojonych w suknie z bibułki an
gielskiej? Pamiętacie tych młodszych kolegów 
naszych, którzy w rolach kochanek nie jedne
mu tęsknącemu głowę chwilowo zawracali?

Miłe były te czasy, spędzone w bratniem 
kółku, walczącem różnemi sposobami przeciw 
strasznej tęsknocie za krajem i wolnością, wal
czącem pracą umysłową, nauką i dziecinną pu
stotą różnych zabaw.

Ale jakże to wszystko było potrzebnem!
Pomimo tych śpiewów, tych zabaw, tych 

serdecznych bratnich uśmiechów, niektórzy u- 
legali moralnej chorobie tej, która bez bólu, 
spokojnie, błogo przenosiła do wieczności.

Smutno i tęskno myślę o tych biednych ko
legach, którzy kraj, kątek swój ziemi, tak ser
decznie ukochali, że wszędzie indziej źle im 
było na świecie, i umierali.

Dnie nam upływały spokojnie, aż pewnego 
poranka oznajmiono, że jenerał Sinielników 
przyjechał do Orła w celu rozdzielenia nas na 
grupy, i przeznaczenia do robót przy żelaznej 
drodze, które z wiosną rozpocząć się miały.
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opozycji oświadczył, że „każdą® odpowiedź 
moją przyjmie, t. j. że nie chce wydać ani po
chwalenia ani też nagany, tylko tern przyję
ciem oświadcza, iż nie może jn i teraz wyroko
wać o sprawie tak ważnej: upraszam, aby 
„przyjęcie do wiadomości® odpowiedzi mojej 
zawierało kategorycznie czy to pochwałę czy 
naganę.

Jak  wiadomo, w sobotę wniesiono w węg. 
Izbie posłów dwie interpelacje: jedną wniósł 
zwolennik Sennyea, br. Uermenyi; drugą czło
nek skrajnej lewicy, Ernest Simonyi. Pierwsza 
dąży do tego, aby wywołać dyskusję nie nad 
wynikiem rokowań, nad treścią ugody, czy na
leży ją  przyjąć lub odrzucić, ale tylko nad 
sposobem zachowania się rządu w toku roko
wań. Interpelacja skrajnej lewicy zaś ma na 
celn tylko otrzymać urzędowo treść ugody, aby 
nie w sejmie ale w krają otworzyć nad nią 
dyskusję. Zdaje się, że i znaczna część stron- 
niotwa rządowego pragnie wyprowadzić sprawę 
na tę drogę połowiczną, wymijającą — dla ga
binetu Tiszy najniebezpieczniejszą. Nagana, da
na mu już teraz, zmusiłaby go do dymisji, ale 
zawsze zostawiałaby mu możność powrócenia 
do steru — nawet bardzo rychło i z większą 
jeszcze siłą, bo bez przyjęcia tej ugody w za
sadzie już teraz, Węgrzy nie otrzymują pienię
dzy od Rotszylda na pożyczkę 40 milionową, 
i nie byłoby czem opłacić ani procentów długu 
państwowego ani urzędników i t. d. Połowicz- 
ność zaś owa otworzyłaby drogę agitacji, któ- 
raby do grnutn i na zawsze zdepopularyzowała 
Tiszę.

Załatwienie sprawy bankowej w znanem 
brzmieniu przyjął Tisza dlatego, że Paryż nie 
chciał dać pieniędzy na utworzenie banku wę
gierskiego; a angielski minister skarbu Lowe, 
ofiarował po trzykroć, ale oferenci jego nie 
chcieli zaręczyć, że banknot węgierski będzie 
stał na równi z aus trjackim.

Hr. Andrassy już jest zapewne w B e r l i -  
n i e. Car Aleksander miał wyjechać z Peters
burga wczoraj, a więc może w tej chwili już 
także przybył do stolicy pruskiej. Hr. Andras
sy otrzymał zaproszenie od cara (Sonn- und 
Feiertags Courrier twierdzi, iż zaproszenie to 
przesłał listownie na żądacie Wilhelma i Ale
ksandra) na z j a z d  b e r l i ń s k i  przed trzema 
jeszcze tygodniami. Z Berlina tak piszą do 
Daily Telegraph-. „Zdaje się być rzeczą pewną, 
że reznltat konferencji trzech kanclerzy będzie 
zakomunikowany wszystkim mocarstwom gwa- 
TMłtajy y .  3»foa& łaśnie z zaproszeniem na 
zjazd przysłano też hr. Andrassemn z Peters
burga porządek dzienny obrad. Program ten o- 
bejmuje trzy kwestje, z których najważniejszą
jest sprawa rękojmi, jakieby miała dać Porta jawia się jednocześnie i niechęcią ku dzisiej- 
ku wykonania przyrzeczonych a niewprowadzo- szemn carowi, ponieważ w powszechnem prze- 
nych reform. Jeśli dzieło pacyfikacji nie będzie I k o n a n ^ n w m ^ ^ ^ o ^ ^ ^ ^ ^ z i ^ ^ d ^ ^ ^ o ^

Sinielników był głównym zarządcą wysłanych 
do robót Polaków.

Pierwszy jego czyn na ziemi orłowskiej źle 
go zarekomendował, skasował nam bowiem te
atr polski.

— Przysłani tn są na karę, a nie na za
bawę — zawołał z gniewem, i grać nie pozwo
lił. Ten sam Sinielników był wziętym do nie
woli przez oddział powstańczy Mystkowskiego 
w 1863 r. na Podlasiu. Mystkowski z nadzwy
czajną szlachetnością postąpił sobie z jenera
łem moskiewskim, jeńcom Sinielników nie mógł 
też zaprzeczyć, że traktowany był przez po
wstańców nietylko po ludzko, ale wspaniało
myślnie nawet. Znalezioną przy nim znaczną 
snmę pieniędzy Mystkowski mn zostawił, gdy 
dał słowo honoru, że ta suma była jego, a nie 
rządowa.

Sinielników był ogromny, barczysty i sil
ny. Przyjechał do nas w asystencji jenerała 
Hempla.

Dowiedzieliśmy się potem, że Sinielników 
wziął był na siebie entrepryzę robót drogi że
laznej, i że do nich miat Polaków wysłanych 
używać. Obiecywał wiele, zachęcał, lecz nadu
żywał swej władzy, oszukiwał naszych w wy
płacie za roboty, zupełnie po moskiewska.

Pierwsze słowa jego, jakie wyrzekł, gdy 
nas przeglądał, były następujące:

— Mają jeszcze wiele wilczego w sobie!
To znaczyło, żeśmy się nie pozbyli jeszcze 

godności i postawy naszej powstańczej, leśnej, 
jak się wyrażał.

W parę dni po przyjeździe swoim, rozpar
ty za stołem z jenerałem Hemplem, wywoływał 
każdego z nas, po kolei badając, który jest 
zdolny do robót ziemnych.

Kolej przyszła na Antoniego, kolegę na
szego z etapowej podróży.

— Byłeś w bandzie? — spytał go się Si
nielników, zmierzając go od stęp do głowy.

— Nie, panie jenerale, byłem w wojsku pol- 
skiem, odparł śmiało Antoni.

— Gdy ludzie są organizowani i prowa
dzeni przez oficerów specjalistów, nazywają się 
żołnierzami, jest to wojsko. Ladzie zaś bez or
ganizacji i oficerów, tworzą bandę. Więc byłeś 
w bandzie? — Zawołał żywo Sinielników.

— Mówiłem panu jenerałowi, odparł nie
wzruszony Antoni, że byłem w wojska pol- 
skiem.

Na te słowa Sinielników wpadł w wście
kłość do nieopisania.

— Wsadzić go do komórki o chlebie i o 
wodzie na dni piętnaście — wrzasnął.

Ja  z innemi kolegami w wielkiej liczbie zo
staliśmy zapisani na listę niezdolnych do robót. 
W kilka dni potem wziąwszy znowuż torbę na 
plecy, takim samym porządkiem jakeśmy przy
szli, wróciliśmy do Moskwy, gdzie stanęliśmy 
w miesiąc po opuszczeniu Orła. (C. d. n.)

Pa r i s i a n a.
xxvm.

(Wylew Sekwany — zasiągi inżyniera Bel
grand — przyczyny względnej nieszkodliwości wy
lewów Sekwany; — skuteczność meteorologicznych 
spostrzeżeń i użytecznoś' hydrostatycznej służby;— 
historja pamiętnych wylewów Sekwany; — projekta 
robót publicznych celem uniknienia powodzi.)

W Paryżu co rok powtarzają się przez ca
ły miesiąc powodzie Sekwany. Miała ona miej
sce i w roku bieżącym. Przez cały też Marzec 
była ona dla publiczności paryzkiej tem, co An
glicy great attraction zowią. — W istocie gwał
towna zmiana temperatury, spowodowana wilgo
tnym południowo - zachodnim wiatrem, stopiła 
szybko masy śniegu, jakiemi Luty hojnie nas 
obdarzył, a jednocześnie rzęsistemi deszczami 
nas zalewając, spowodowała wezbranie wód 
w Marcu tak silne, jakiego starzy Indzie nie 
pamiętają. W przebiega swoim przez Paryż, 
Sekwana podniosła się blisko o 6 metrów, nad 
średni, a o 7, 35 m. nad najniższy swój poziom, 
jeżeli zaś w środku miasta ujęta w kamienne oko
wy, tylko przez przesiąkanie do piwnic dostawać 
się może, za miastem zato wytoczyła się z ło
żyska i rozlała się szeroko po dolinie na której 
zalała w jednym departamencie, okalającym Pa
ryż 13000 domów oprócz innych zabudowań. 
W Paryżu, przedmieście Bercy, jedyny na całą 
stolicę skład wina, przedmieścia Grenelle, Passy 
i Anteuil były jak Wenecya wśród wody; ulice 
ich zamieniły się w kanały, po których za po
mocą czółen komunikacja była możliwą. W la
ska Bulońskim plac wyścigowy, Longchamps 
zwany, stał się dnem olbrzymiego jeziora.

Szkody poczynione przez tę powódź są bar
dzo znaczne. Gabinet zażądał w Izbie kredytu 
na 1,750.000 fr. dla udzielenia pomocy poszko
dowanym ; dzienniki ogłosiły składki na dotknię
tych powodzią, jeden zaś z posłów wniósł w 
Izbie projekt uchwały, upoważniającej do zwo
łania komisji, która ma zbadać stan rzek w kraju 
i przedstawić środki, któreby zapobiegły pra
wie coorocznie a częstokroć dwa razy na rok 
powtarzającym się wylewom rzek Francji. Nie 
dla opisania szkód, wspominam o tej powodzi. 
W obec spustoszeń, jakie tegoroczne powodzie 
poczyniły w całej Europie a zwłaszcza nad 
Dunajem i n nas nad Wisłą, nie może być bar 
dzo interesującym opis strat, jakie Paryż i jego 
okolice poniosły w roku bieżącym przez wylew 
wód. Więcej interesnjącem jest wskazanie przy
czyn, które spowodowały, iż straty, spowodo
wane przez wylew, są stosunkowo drobne, po
mimo iż powódź tegoroczna Sekwany była nad
zwyczaj wielka. Podobnie wielka powódź była 
w r. 1807, za panowania Napoleona I. i wtedy 
o wiele większe niż dzisiaj wyrządziła szkody. 
To zmniejszenie spustoszeń i szkód jest dziełem 
długoletniej, wytrwałej pracy jednego człowieka, 
inżyniera Belgrand. On to urządził hydrostaty
czną służbę, obserwatorja meteorologiczne w 
Montsonris i w Paryżu, i geometryczne stacje, 
znajdujące się przy głównych rzekach, wpada
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przy ulicy Sobieskiego pod liczba 12. (dawniej a< 
wa ulica 1. 201) i ajencja dzienników W. Piątkow
skiego, plac katedralny 1. 7. W KRAKOWIE: księ
garnia Adolfa Dygasińskiego. Ogłoszenia w PARYŻU 
przyjmuje wyłącznie dla „Gazety Nar.14 ajencja p. 
Adama, Correfonr de la Croii, Rouge 2. prenume
ratę zań p. pułkownik Raczkowski, Fanboug, Poi- 
sonniere 33. W WIEDNIU pp. Haasenstein et Yogler. 
nr. 10 Wallfischgasse, A. Oppelik Stadt, Stnfcenbastei 
2. Rotter et Cm. I. Riemergasse 13 i G. L. Daube et 
Cm. 1. Mazimilianstrasse 3. W FRANKFURCIE: nad 
Menem w Hamburgu pp. Haasenstein et Yogler.

OGŁOSZENIA przyjmują się za opłatą 6 centów 
od miejsca objętości jednego wiersza drobnym drn- 
kiem. Listy reklamacyjne nieopieczętnowane nie 
ulegają frankowania. Manaskrypta drobne nie 
zwracają się, lecz bywają niszczone.

mogło być jeszcze ukończone, lub gdy powsta
nie nie uda się zlokalizować, powszechnie mnie
mają, że wybuchnie wojna między Turcją a Ser
bią, i że Czarnogóra ewentualnie przyłączy się 
do tej ostatniej jako aliantka.®

Podług Augsb. AUg. Ztg., nowy ten p r o 
j e k t  p a c y f i k a c y j n y ,  nad którym obrado
wać teraz będą w Berlinie, nie będzie miał na 
celn jak pierwszy Andrassowy połączenie lecz 
rozdzielenie oba żywiołów: muzułmańskiego i 
chrześciańskiego. Mianowicie, mają być ustano
wione dla Bosnii i Hercegowiny dwie jurysdyk
cje: turecka i chrześciańska. Sprawowanie ju
rysdykcji chrześciańskiej byłoby powierzone nie 
Porcie, lecz k n i a z i o w i ,  jednemu z książąt 
chrześciafiskich. Porta jak dawniej w Serbii, 
trzymała by w twierdzach swoje załogi, a zre
sztą sułtan wykonywałby swą władzę zwierz- 
chniczą nad ludnością chrześciańską tylko p o- 
ś r e d n i o ,  przez swego lennika, owego kniazia.

Przed ostatecznem zamknięciem obrad zja
zdu berlińskiego, Porta chce zarekomendować 
się korzystniej, niż na to pozwala jej pozycja 
teraźniejsza; pragnie wykazać się lepszemi re
zultatami, aby tem łacniej wytargować warunki 
korzystniejsze. Dlatego ze Stambułu nadesłano 
rozkaz Muktarowi baszy, aby bądź co bądź 
starał się jak najspieszniej przedsięwziąć po
nowną wyprawę na powstańców w kierunku 
Niksicza. Trudne to będzie zadanie. Źródła bez
stronne przyznają, że druga, a raczej trzecia 
wyprawa była prowadzoną z największem natę
żeniem. Głodny żołnierz turecki musiał zdoby
wać wąwóz w takich warunkach, przy których 
ostać by się nie potrafiło żadne wojsko euro
pejskie.

Korespondencje „Gaz. Jar?4
Petersburg 1. maja.

Niechęć kn Anstrji, podsycana obłudnie 
przez rząd i dzienniki, stała się tn panującą. 
Wprawdzie Grażdanina (Obywatela), organ stron
nictwa konserwatywnego, za ostry artykuł 
przeciw rządowi austriackiemu zawieszono na 
miesiąc, ale artykuł wymieniony miał już wszy
stkie cechy proklamacji wojennej, a nadto mi
nisterstwo skorzystało z tej okoliczności, ażeby 
zemścić się za wykrycia, porobione w tem pi
śmie. co do francuskiego dziennika Journal de 
St. Peterabourg. Harda konserwatywna gazeta 
oskarżyła ministerstwo spraw zagranicznych, 
że pieniądzmi opodatkowanych wspiera dzien
nik, któregó zadaniem obrona niemieckich in
teresów. Orazdunb. Wymioińł kwotę
25.000 rubli, którą ministerstwo ma wypłacać 
francuzkiej gazecie. Usposobienie wojenne ob-

jących do Sekwany. -  Za pośrednictwem tej 
organizacyi doprowadził do takiej dokładności 
znajomość systemu Sekwany, iż 3 i pół doby 
uprzedza zwykle mieszkańców departamentu o 
wysokości wezbrania Sekwany. — Gdy więc po
wódź ma być groźną, mieszkańcy departamentu, 
zawiadomieni o niej na trzy doby, mają dosyć 
czasu do opróżnienia domów, którym wylew za
graża. Przepowiednie inżyniera Bolgrand spra
wdzają się zwykle co do milimetra.

Służba hydrostatyczna pod jego kierunkiem 
zajęła się naprzód zbadaniem gruntów całego 
wodnego Sekwany systemu, ze względu na ich 
przenikliwość, czyli mniejszy ich lub większy 
wpływ na gwałtowne wzbieranie rzeki. Pokaza
ło się, że na 79000 kilometrów kwadratowych, 
stanowiących ściek Sekwany, nieprzenikliwa 
powierzchnia wynosi 34.000, zaś przeni
kliwa 45.000 kilometrów kwadratowych. Obser
watorja meteorologiczne zbierają na całej tej 
przestrzeni corocznie w przecięciu 60 centyme
trów wody deszczowej lab tającego śniegu. 
Przez rok cały przeto w systemie Sekwany 
spada z górą 40 miliardów metrów sześciennych 
wody, z których jedna część ulatnia się w po
staci pary, draga, przez granta przenikliwe po
chłonięta, zasila źródła, studnie i ruczaje — część 
zaś trzecia od 10 do 15 miljardów metrów 
sześciennych ścieka do morza korytem Sekwa
ny, którym więc przepływa w jednej sekundzie 
w przecięciu 850 metrów sześciennych wody; 
75 w chwilach wielkiej posuchy, a do 1400 w 
chwilach gwałtownych powodzi jak n. p. w r. 
1658 kiedy wody zerwały na Sekwanie dwa 
kamienne mosty i po całym środkowym Paryżu 
szeroko się rozlały.

W porze letniej od Maja do Października 
miesięcznie spada w przecięciu 5 centymetrów 
wody; lecz w skutek szybkiego parowania, Sek
wana nie miewa nigdy letniego wezbrania, któ
reby podniosło poziom jej wód w Paryża do 5 
metrów. Od r. 1757 tylko 6 razy poziom ten 
letniego wezbrania podniósł się wyżej nad 3, 50 
m. W miesiącach zimowych i wiosennych prze
ciętna wysokość spadającej wody deszczowej 
dochodzi 4 centymetrów, lecz z powodu małego 
parowania a ztąd też z powodu mniejszej prze
nikliwości gruntów, Sekwana w Paryża od r. 
1800 przewyższyła 27 razy tę wysokość 5 me
trów, która stanowi maximum wezbrania, nie 
przynoszącego żadnej szkody; 6 razy podnio
sła się ponad wysokość 6 metrów, pochodzącą 
jnż z istotnej powodzi, a 2 razy tylko w r. 1802 
i bieżącym, dosięgła wysokości 7 metrów, przy 
której powodzi staje się zwykle pnblicznem 
nieszczęściem.

W pierwszych trzech miesiącach roku prze
ciętna wysokość wody deszczowej, złjieiauej w 
obserwatorjum w Montsonris, wynosf na sty
czeń 36, na laty 28 a na marzec 38 milime
trów. Tymczasem w roku bieżącym styczeń był 
bardzo suchy, dał on bowiem tylko 9 milime
trów wody; za to w lutym zebrano 55 mil. a 
od 1. do 13. marca 52 milimetry wody desz
czowej. Zamiast przeto 1 milimetra dziennie 
przypadającej w przecięciu na tę porę wody 
deszczowej, pod koniec lutego było dziennie 3



czego działania i ciągle się waha w swoich 
-x postanowieniach.

Narobiła tu wielkiego hałasu demonstracja, 
jaką prawie bez przygotowania urządziła 11. 
kwietnia młodzież wyższych naukowych zakła
dów podczas pogrzebu byłego słuchacza aka
demii medycznej, Czernyszewa (o demonstracji 
tej pisaliśmy już szczegółowo — przyp. red.). 
Zmarły, uwięziony na samym początku pogoni 
policyjnej za socjalistami, siedział przeszło rok 
w Petropawłowskiej twierdzy i dopiero zrujno
wany ostatecznie na zdrowiu, został na miesiąc 
przed śmiercią uwolniony za poręką. Pomimo 
słotnej pogody, przeszło tysiąc osób składało 
kondukt pogrzebowy — co nie jest wcale rze
czą zwykłą w Petersburgu, a trumnę niesiono 
na rękach aż do samej mogiły.

Drugim ważnym wypadkiem, o którym 
bardzo wiele mówią, jest zamierzona ucieczka 
dwóch najwięcej skompromitowanych socjali
stów, Kowalka i Wojnaralskiego. Osadzono ich 
w tak zwanem wzorowem więzieniu, z którego 
zdawałoby się ucieczka jest zgoła niemożliwą. 
Tymczasem w drugiej połowie kwietnia, wra
cający późną nocą do domu inżynier spostrzegł, 
że z okien więzienia spuszczało się dwóch ludzi 
na powiązanych ręcznikach; zaczął więc krzy
czeć i sprowadził w ten sposób policję, która 
nieszczęśliwych więźniów pobrała. W mieście 
powszechnie żałują, że się nie udała ucieczka, 
a inżynierowi, który ściągnął na siebie stra
szne oburzenie, policja poradziła, ażeby wyje
chał z Petersburga.

Gazety tutejsze doniosły dość lakonicznie 
o śmierci Atanazego Szczapowa, któte nastą
piła w połowie lutego w Irkucku (umieściliśmy 
już w naszej gazecie obszerny artykuł o Szcza- 
powie — przyp. red.). Tymczasem jest to naj- 
zdolnięjszy obok Kostomarowa z historyków 
moskiewskich. Nie szedł on utartą drogą, ale 
wydobył z kronik i rękopismów nowe fakta, 
rzucające wielkie światło na historję moskiew
ską. Zwłaszcza umiał znakomicie zużytkować 
w odtwarzaniu przeszłości rozległe swoje etno
graficzne wiadomości. Szczapow był socjalistą 
i otwarcie to wyznawał. Uwięziony w 1862 z 
powodu mowy, wywołanej wypadkami zaburzeń 
włościańskich pod dowództwem Antona Piętro
wa, został następnie wysłany na mieszkanie do 
miasta swego rodzinnego, Irkucka, na Syberji. 
Podobno w ostatnich latach Szczapów wpadł 
w mizantropię, usuwał się od ludzi, i do da
wnych znajomych, którzy świeżo przybyli w o- 
statnich czasach na Sybeiję, nie chciał się 
przyznawać.

Jest tu bohater skandalów i autor bru
dnych powieści, w których wywyższał cnotę 
moskiewską a nikczemność wcielał w Polaków, 
niejaki Wziewołod Kresłowski, oficer gwardji i 
protegowany wielkiego księcia Michała, które
mu był sprzedał swoją żonę. Nie trzeba mię- 
szać tego niezdarnego i cynicznego pismaka z 
drugim Krestowskim, powieściopisarzem po
ważnym i prawdziwie utalentowanym, a pod 
którym to pseudonimem pisuje kobieta. Otóż 
Wsiewołod Krestowski, pobudzony przez swo
jego wysokiego protektora, który chciał łatwym 
sposobem pozbyć się kochanki, wytoczył w 
przeszłym roku proces swojej żonie o cudzołó
stwo. Obrońca Krestowski ej, Sokołowski, bro
niąc swojej klientki, przedstawił przysięgłym, 
że właściwie to cyniczne postępowanie męża 
pchnęło młodą kobietę do stosunków niepra
wych. Wsiewołod Krestowski, jako waleczny ofi
cer, dobrawszy jeszcze dwóch towarzyszy, wtar
gnął do m io s ak a n ia  S o k o ło w s k ie g o  i u d e rz y ł  
go w policzek, ale pojedynku następnie nie 
przyjął. Sprawa się rozgłosiła, i Krestowski 
musiał stawać przed sądem wojennym. Bronił

go jakiś major, a wnosząc z nazwiska, że So
kołowski jest Polakiem, mówił szeroko o pol
skiej intrydze tak, że przewodniczący kilka ra 
zy musiał przywoływać go do porządku. Sąd 
skazał Krestowskiego na 15 dni więzienia, lecz 
publiczność uważa ten wyrok za stronniczy, 
faworyzujący wojskowych, i głośno się domaga 
surowszej kary. Podobno nawet minister wojny 
zażądał, ażeby mu całą sprawę dokładnie przed
stawiono.

Mówią tu o licznych aresztowaniach w Wil
nie, podobno pomiędzy żydami wykryto socja
listyczną propagandę (pisaliśmy o tem obszer
nie — przyp. red.).

Powstanie w Słowiańszczyźnie 
tureckiej.

Tureckie sprawozdania o ostatnich bitwach 
niksickich są bardzo lakoniczne i ograniczają 
się tylko na wykazaniu marszruty Mukhtara 
baszy, oraz na stwierdzeniu tego, że zaopatrzył 
Niksicz w żywność i że wrócił do Gacka. Na
tomiast źródła słowiańskie są obfitsze; korzy
stały z nich i organa niekoniecznie slawiano- 
filskie.

Pierwsza relacja, jak się zdaje słowiańska, 
pochodząca z Dubrownika, tak brzmi pod d. 2. 
maja: Droga walka w wąwozie Duga rozpo
częła się w piątek. Mukhtar basza miał pod 
swem dowództwem następujące wojska: 15.000 
ludzi wojsk regularnych, 2.000 hercegowin 
skich i 2.000 bośniackich baszibozuków, 1.000 
mabometańskich ochotników, 3.000 mahometań- 
skich Albańczyków, razem 23.000 wojska. W 
piątek 28. kwietnia o 2. godzinie z rana wy
ruszyła armia ta  z kolumną prowiantową dla 
zaopatrzenia Niksiczu w zapasy żywności. W 
tej samej godzinie wyruszyło 2.500 powstańców 
z Łazarzem Soczicem i Pako Pawłowiczem na 
czele z doliny pod Niksiczem ku Poljani, celem 
zajęcia tamtejszych stanowisk i niedopuszcze
nia wojsk tureckich do Niksiczu. Turcy uprze
dzili powstańców. O pół do 6 z rana powitało 
wojsko tureckie powstańców salwą karabinową. 
Powstańcy cofnęli się, zajęli wyżyny, okalające 
wąwóz Duga, na północ od gościńca. Prawe 
skrzydło powstańców pod dowództwem Łazarza 
Soczica oszańcowało się u podnóża Poljani, 
lewe skrzydło, którem dowodził Pawłowicz, 
oszańcowało się na wyżynach między obudwo- 
ma skrzydłami; Turcy wyruszyli w ukośnym 
ordynku bojowym, a zwłaszcza lewe skrzydło, 
gdzie znajdowały się same oddziały nieregu
larne, było najwięcej wysunięte.

Prawe skrzydło, centrum i rezerwę skła
dali regularni niżami i artylerja. Turcy mane
wrowali znakomicie; ich marsz zaczepny był 
wykonany tak przedziwnie, iż zdawało się, że 
wojsko to porusza się na placu ćwiczeń a nie 
na szachownicy bojowej. O godz. 9. rozwinął 
się na całej linii ogień karabinowy i działowy. 
W centrum powstańczem wyczerpały się szyb
ko zapasy amunicji, skutkiem czego środek ten 
zmuszonym był cofnąć się. Opuszczone stano
wisko zajęło wojsko centrum tureckiego, wzmo 
cnione artylerją górską. Cały szyk bojowy po
wstańców został złamany.

O godzinie 2. popołudniu zmnszonem się 
widziało i prawe sktzydło powstańcze z powo
du braku amunicji do odwrotu. Lewe skrzydło 
tureckie ruszyło krokiem pospiesznym, i okoliło 
pozycję Peko Pawłowicza. Ten przez dwie go
dziny stawiał czoło morderczemu o gn iow i a r ty  
lerji. W końcu i Peko Pawłowicz zmuszonym 
był ustąpić.

O godzinie 5. po południu wszystkie woj- 
ska tureckie stanęły na wyżynach Presieki. Po

milimetry a 4 w pierwszych dniach marca. Se
kwana więc w tym czasie przeprowadzała dzien
nie 3 i 4 razy większą ilość wody, nad tę, ja
ką zwyczajnie przeprowadza w przecięciu. Ja 
koż liczono, że ilość wody spływającej pod mo
stami paryskiemi, stopniowo wzrastała od 350 
do 1000 metrów sześciennych na sekundę. Wy
sokość wody więc wzrastającej z pewną regu
larnością po 30 centymetrów dziennie podnio
sła się od 1.25 do 7,35 metrów nad najniższy 
jej znany poziom.

Teoretycznie wysokość wody deszczowej, 
zbierana w obserwatorach powinna służyć za 
normę do obliczania spodziewanej wysokości 
wezbrania Sekwany. Lecz rachunek taki byłby 
bardzo utrudnionym i skomplikowanym, albo
wiem w systemie wód Sekwany są okolice, 
mniej lub więcej deszczom podlegające, różnice 
zaś wynikające z oddalenia od Oceanu lab z 
wysokości położenia są bardzo znaczne. I  tak 
na brzegach Oceanu w Brest i Nantes spada 
corocznie 1 metr i 30 cent, w Renaes i Rouen 
1 metr, w Paryżu 51 centym., w Chalons i 
Reims 40 centm. wody deszczowej a w Woge- 
zach i Alpach lab na szczytach Morrann wy
sokość tej wody sięga pod półtora do 2 me
trów rocznie. W praktyce przeto ze względu 
na regularną prawie pochyłość grantów w sy
stemie wodnym Sekwany obliczanie wysokości 
wód w tej rzece zasadza się na spostrzeżeniach, 
dokonywanych przez stacje udometryczne, znaj
dujące się u źródeł jej głównych dopływów. 
Różnica wzrastającego pozioma w tych dopły
wach jest zawsze 2 razy większą od różnicy 
spodziewanej po 3 dniach wysokości Sekwany, 
gdy zaś następuje nowe wezbranie już w chwi
lach opadania poprzednio wezbranej wody — 
to wykładnikiem stosunku jest 1*/,. Hydrosta
tyczne bióro, znajdujące się przy prefekturze 
Sekwany, otrzymuje codziennie wiadomości z 
obserwatorjów meteorologicznych i udometry- 
cznych stacji; znajdujący się tam inżynierowie 
wykonywają odpowiednie, wzajemnie sprawdza 
jące się obliczenia i na zasadzie ich p. Bel
grand uprzedza mieszkańców doliny o wysoko
ści wód, jakie ku nim spływają. Tym ostrzeże
niom p. Belgrand zawdzięczają handlarze win 
w Bercy i mieszkańcy okoliczni jak np. mia
steczka Aifortville, liczącego 7.000 ludności, a 
w którem 1080 domów zostało zalanych, iż 
przed grożącą powodzią wynieśli w bezpieczne 
miejsca swe ruchomości i osoby. To nam tłu 
maczy dlaczego szkody, wynikłe z tegorocznej 
acz groźnej powodzi, ograniczyły się wyłącznie 
do spustoszenia nieruchomości, zamulenia ogro
dów i zniszczenia zasiewów. Pomiędzy poszko
dowanymi, najwięcej ucierpieli negocjanci i dro
bni kapitaliści z Paryża, którzy w malowniczej 
okolicy Sekwany i Marny pobudowali sobie le
tnie domki.

La Sevue Scientifigue przedstawiła w jednym 
ze swoich zeszytów historyczny obraz powodzi 
jakie nawiedzały miasto Paryż. Pierwsza wzmian
ka o tych powodziach znajduje się w komen
tarzach Cezara, który wspomina o bagnach, za
silanych przez wylewy Sekwany. Wylew taki 
zatrzymał na czas dłuższy pochód wojsk rzym
skich i zmusił ich wodza, Labiennsa, do bardzo 
skomplikowanych manewrów.

Późniejsze kroniki francuski® wspominają 
po raz pierwszy o wylewie w r. 583 za Chil-

perica; w r. 886 poeta Abbon pisze o dywer
sji jaką wylew Sekwany zrobił oblęgającym Pa
ryż Normandom, których mnóstwo wytopił. W 
r. 1206 dla zatrzymania powodzi ożyto po raz 
pierwszy procesjonalnego obnoszenia relikwii 
św. Genowefy, które poniesiono do katedry. Za
raz po przejścia procesji most, wiodący do ka
tedry, zawalił się i wody opadły. Za end po
czytywano, iż zawalenie się mostu nastąpiło 
dopiero po przejściu procesji. W latach 1256 i 
1496 powodzie również były wielkie. W reku 
1496 utonąć miało wiele bardzo ludzi i bydła 
nie w nartach wezbranej Sekwany lecz wpa
dającej do niej małej rzeczki Biewry, po któ
rej dziś ślad pozostał w błotnistym, brudnym i 
cuchnącym rynsztoku, a która w owym czasie 
podniósłszy się gwałtownie w skutek ulewnych 
deszczów do 4 i 5 metrów, całą południową 
część Paryża zalała.

W 1596 roku, pamiętnym z tego powodu, 
iż w jego ciągu Henryk IV. wypędził z F ran
cji jezuitów z powodu zamachu na jego życie 
Jana Chatel, była także bardzo wielka powódź. 
Pomimo niebezpieczeństwa mieszkańcy domów, 
które podówczas budowano po obu stronach 
mostów, nie pozwolili wyrugować się ze swoich 
mieszkań. Upór ich wtedy dopiero ustał gdy 
parlament ogłosił rozporządzenie wyprowadze
nia ich gwałtem z domów. Największym byl 
wylew r. 1658, kamienny most św. Marji zawa
lił się, zasypał koryto rzeki i utworzywszy tym 
sposobem tamę, spowodował iż Sekwana zalała 
wyspę św. Ludwika. Podczas tego wylewu Se
kwana podniosła się do wysokości 8 metrów 
85 cent. Wylew r. 1740 sięgał także wysokości 
8 metrów; w r. 1802 7 metrów 50 cent, i w r. 
bieżącym 7 m. 35 centm.

W latach 1649 i 1651 podczas zaburzeń 
i Frondy, Paryż zorganizowany w rzeczpospolitą 
po raz pierwszy dla uniknienia wylewów u- 
chwalił pobudować kanały. Parlament rozkazał 
zebrać wszystkich zdolnych do pracy żebraków 
i rozpoczął prace nad rozszerzeniem łożyska 
nieznanego dziś strumienia Memlmontant, lecz 
roboty te przerwało zwycięstwo stronnictwa 

! dworu. W r. 1740 podniesiono na nowo projekt 
j ochronienia miasta od wylewów Sekwany za 
pomocą kanałów. Napoleon I. postanowił prze
prowadzić uregulowanie rzek w całej Francji, 
lecz upadek jego władzy wstrzymał zbawienne 
jego zamiary. W bieżącym roku jak to już 
wspomniałem, poseł z partji republikańskiej, 
Balaudier, wniósł w Izbie projekt uregulowania 
rzeki i uniknięcia tym sposobem straszliwych 
powodzi. — Dzienniki przeciwnych mu opinii 
szydzą z jego projektu i widzą w nim tylko 
zamiar zdobycia sobie popularności. Nie mamy 
nic do zarzucenia takiemu pożytecznemu spo
sobowi szukania sobie popularności. Być może 
że projekt jego przyjętym będzie i wykonanym, 
przypisują bowiem marszałkowi zamiar połą
czenia robót, regulującychi spadek Sekwany z 
systemem wojennej obrony Paryża, który w ra
zie nowego oblężenia pozwoli obrońcom miasta 
użyć wezbranej wody swej rzeki jako środka 
przeciwko oblegającemu nieprzyjacielowi.

5. fi. Konwicki.

wstańcy zebrali się na gótze na północ od wą
wozu Duga, który był w mocy tureckiej.

Bezzwłocznie też obsadziło 8 batalionów 
tureckich długim łańcuchem wszystkie wyżyny, 
i pod osłoną tą wyruszyło około 7 godziny wie
czorem 300 mułów z prowiantem w asekuracji 
trzech batalionów ku Niksiczowi. Mieszkańcy 
Niksiczu wyszli naprzeciw aż pod Glibowacz, i 
zabrali z sobą zapasy żywności.

W nocy z piątka na sobotę nadeszły po
wstańcom posiłki w sile 450 ludzi. Tak wzmo
cnieni, uderzyli o godzinie 3. z rana na tarec- 
kie przednie straże, które cofnęły się w nale
żytym porządku. Peko Pawłowicz uderzył o go 
dżinie 8. z rana na lewe skrzydło cofającej się 
straży przedniej. Odwrót teraz dopiero w dziką 
zamienił się ucieczkę, a główne siły tureekie 
pod Presieką zostały mimowolnie porwane tym 
prądem. Łazarz Socicz tymczasem wpadł na ty
ły cofających się Turków. Mukhtar-basza usiło
wał po trzykroć przedrzeć się ku Nozdre, na
daremnie jednak. Wieczorem stanęli Tarci '.bici 
w jeden wielki kłąb między Presjeką i Po aną 
Brak amunicji po stronie powstańców uratował 
Turków przed katastrofą.

W nocy na niedzielę nadeszły powstańcom 
świeże posiłki 3.500 ludzi. Brak amunicji je
dnak paraliżował wszelką dalszą akcję powstań
ców. Po rozpaczliwej walce udało się wieczo
rem armii tureckiej, rozbitej w pojedyncze od
działy przebić przez szeregi powstańcze. Ró 
wnocześnie straszna rozpoczęła się rzeź. Na u- 
ciekających Turków rzucali się powstańcy z no
żami i jataganami, i mordowali ich. Straty tu
reckie są ogromne, wynoszą bowiem co naj
mniej 3.000 ludzi; Turcy tę tylko odnieśli ko 
rrzyść, że zaprowiantowali Niksicz najwięcej 
na dwa tygodnie. Powstańcy stracili ogółem 
600 ludzi.

Mimo szczegółowego opisu, relacja ta po 
daje tak szczupłe siły powstańcze, że rachunek 
wydaje się całkiem nieprawdopodobny. Bardziej 
zadawalniającem jest sprawozdanie korespon
denta do Polit. Corr., który tę wyprawę tak o- 
pisuje:

Mokhtar-basza wtargnął na czele 20.000 
przeszło armii w piątek 28. zm. nie napotkaw
szy nigdzie większych trudności, do wąwozu 
Duga, i dotarł aż do Presjeki. Tu uderzył nań 
z tyłu oddział powstańczy, złożony z 5.000 lu
dzi, poczem mordercza wywiązała się walka. 
W chwili, gdy ta wrzała najgwałtowniej, wy
padła załoga niksiczka, sekundowana przez tam
tejszych mieszkańców, a przedarłszy się do 
Presjeki, zabrała ztąd w największym pospie
chu 300 miechów mąki, które uniosła do Nik
sicz u.

Mukhtar, który przekonał się, że dnia te 
go nie zdoła przedrzeć się z prowiantem, o- 
szaficował się późnym wieczorem pod Presjeką. 
W sobotę 29. kwietnia z brzaskiem dnia ude
rzyli powstańcy na zajmujących obwarowane 
stanowisko Turków. Walka trwała dzień cały. 
Turcy utrzymali się w swych stanowiskach.

Nazajutrz nadeszły powstańcom posiłki w 
sile podobno 3000 ludzi. Wzmocnieni w ten 
sposób uderzyli ponownie sa oszańcowane woj
sko tureckie. I  w tym dniu walczono od świtu 
do nocy, aż w końcu Mukhtar basza zniewolo
ny został do odwrotu i ścigany od Presjeki aż 
do warowni Nozdra. Wedle zapewnienia po
wstańców Turcy stracili w tej walce 300 ludzi, 
sami zaś 120 rannych i zabitych. Z resztkami 
armii — kończ* sprawozdanie — uszedł Mukh
t a r  do Gacka™ nie osiągnąwszy zamierzone
go celu.

Do Augsb. Allg. Ztg. piszą w sprawie tej 
z Cetynii: Mukhtar basza wyruszył na czele 
20.000 ludzi przeciw powstańcom, którzy nie

mieli więcej jak 5000. Mimo to  przyjęli po
wstańcy dnia 28. z. m. bitwę z kilkakroć li
czniejszym nieprzyjacielem, napadając na jego 
tyły. W dniu tym walczono na terytorjum na 
północ od Presjeki. W chwili gdy wrzała wal
ka, wykradło się kilkaset ludzi z Niksiczu i 
zdążywszy manowcami do Presjeki, uniosło z 
sobą 300 miechów z zapasami żywności. Mukh
tar basza oszańcował się po nierozstrygniętej 
bitwie pod Presjeką. W sobotę zdobyli po
wstańcy szańce Makhtara baszy. ’ Walka była 
krwawą i trwała dzień cały. W niedzielę na
deszły powstańcom posiłki. Teraz na nowo go
rąca zawrzała walka, która ukończyła się zu
pełną porażką Turków. Ścigani przez powstań
ców cofali się ku Nozdra, Mukhtar basza nie 
widział bynajmniej Niksiczu. Bitwa niedzielna 
była jedną z najpiękniejszych i najstraszniej
szych. Turcy stracili w czterodniowym boju 
3000 zabitych, powstańcy 120. Mukhtar basza 
dotarł szczęśliwie do Gacka.

Ziemie polskie.
Z T o r u n i a .

Ruch społeczno - umysłowy polskiego ży
wiołu w Toruniu wyraźniejsze i gorętsze przy
brał cechy od założenia tu banku toruńskiego; 
bez przesady można powiedzieć, że instytucja 
ta. obok swojej szerokiej finansowej działalno
ści, pod względem społecznym i umysłowym dla 
polskiej ludności stron tutejszych, niezaprze
czona oddaje usługi i korzyści. Jeżeli mówię, 
że ruch taki niedawno tu zapanował, to mam 
na myśli tylko miasto Tornó, bo okolice w 
przestrzeni obejmujące ziemie, grupujące się o- 
kolo Torunia, Chełmna, Lubawy, liany, Nowe
go Miasta, Brodnicy itd., zamieszkałe przez 
chłopów polskich, w duchu swojej narodowości 
radziły sobie oddawna, broniąc się germaniz- 
mowi i zwyciężając go na wyborach polskich; 
do takiego stanu rzeczy pomagał stosunek u- 
regnlowany oddawna dworu do chaty. Sepera 
cja, przeprowadzona była zaraz przy uwłasz
czeniu, służebności żadne nie pozostały; taka 
zatem niezależność materjalna i ekonomiczna 
pomiędzy panem a włościaninem, zbliżyła ich 
do siebie i nikt dzisiaj nie jest wstanie obała- 
mucić tutejszego chłopa polskiego, który obro
nę swojej narodowości przed Niemcami, uważa 
za artykuł swojej wiary.

Zaufanie chłopa do pana w istocie istnieje 
w całej sile, oparte na głębokich zasadach mo
ralnych. Ponieważ dnżo majątków ziemskich po- 
zostaje w rękach niemieckich dziedziców, chłop 
zatem, gdy potrzeba rady, nigdy nie uda się 
do dworu swego pana, jeżeli jego pan jest 
Niemcem, lecz idzie do sąsiedniego dwo
ru, tam, gdzie dziedzic, czy dzierżawca jest 
Polak.

Gazeta Toruńska wychodząca w Toruniu, 
jest własnością banku toruńskiego, wycho
dzi ona pod redakcją pana Ignacego Danie
lewskiego. Szczupłe ramy pisma, aczkolwiek 
wychodzi co dzień, dla nietutejszego czytelni
ka, nie czynią ją  bardzo ciekawą. Nie może też 
się zbytecznie rozszerzać nad wielką polityką 
europejską, bo głównem jej zadaniem jest być 
organem potrzeb tutejszego żywiołu polskiego. 
Trzeba jej przyznać, że wypełnia to zadanie 
rozumnie i uczciwie. Drugie pismo polskie wy
chodzące w Toruniu jest pismo ludowe ^Przy
jaciel'. Wydawcą i redaktorem tego pisma j e s t  
tenże sam p. Danielewski. Jest to organ miej
scowego i okolicznego ludu. Pan Danielewski, 
ma ogromne zachowanie u ludu, ale bo też jak 
potrafi mówić do niego! Trzecietn pismem pol-j 
skiem w Torunia, jest „Gospodarz", pismo roi i

go, uczynią Kraków najzamożniejszym w naukowe
pomoce dla pracowników na pola historji i litera
tury polskiej.

Z pomiędzy zbiorów, ofiarowanych nam przez 
osoby prywatne, wymfenić tn najeży znaczny dar 
dzieł przeważnie treści geologicznej, ofiarowany 
przez p. Zienkowicza z Medyolanu; tudzież legatem 
ś. p. Karola Hoffmana z Drezna, przeznaczone dla 
Akademii dzieła, obrazy, akwarele i ryciny; wre
szcie cenne dzieła, nadesłane przez p. Spasowicza 
z Petersburga. O innych darach, których tn dla 
samej wielości wyszczególnić nie podobna, a o któ
rych zamilczeć wzbrania nam nczncie wdzięczności, 
podajemy osobno wiadomość w Rocznika

Mimo tak licznych przybytków, nie mogły ope 
zadosyć nczynić wymaganiom badaczy, zwłaszcza 
z zakresu nank przyrodniczych, wzbogacających 
się codziennie spostrzeżeniami i doświadczeniami, 
z któremi sumienny badacz obliczać się musi. To
warzystwa i Akademie, o których wyżej nadmie
niłem, a nadewszystko też Akademia w Paryża 
znacznie nas w tym kierunku zasilała. Nie usunęło 
to jednak konieczności nabywania dzieł o odpowie
dniej treści z własnego fnądusgu. I w tym fx> 
względzie boleśnie dat nam się ucznć brak owej 
kwoty, którą niegdyś ks. Jerzy Koman Lubomirski 
w tym cela testamentem legował, ks. Adam jego 
brat i spadkobierca aż do końca dni swoich su
miennie wypłacał, a której odzyskanie, nieszczęś
ciem stało się tera? pr?gdmfotein rozprawy sądo
wej. Skoro i biblioteka uniwersytecka nie jest o 
tyle w fnndnsze bogatą, żeby wszelką potrzebę za
spokoić mogła, życzliwe więc porozumienie się z 
naszą doprowadziło do tego, że dziel sprowadzo
nych prze? jedną nie nabywa draga, przez co łatwiej 
jnż zadosyć uczynić żądąnjoąf Iftiejąęo^ych bada
czy. Był to skutek rozsądnej gospodarności, na 
którą przy każdym kroku w użyciu funduszów 
Akademii oglądać się należało.

Ta sama oględność była powodem, że mimo 
dawniej zapadłe; uchwały, raz jeszcze w roku 
zeszłym wzięto pod rozwagę; |czy wobec nakładu, 
potrzebnego na przygotowane już publikacje, -nie 
należałoby wstrzymać się z wykończeniem budowy, 
W roku przeszłym rozpoczętej. Oględność zaiste 
niemal już zbyteczna, skoro dawniejsza uchwała 
wynikła z jawnej i powszechnie uznanej konieczno
ści, którą to uchwałę wypadek ponownej narady 
tem bardziej potwierdzić też mnsiał, że żywo za 
tem przemawiała biblioteka po ś. p. Cyprjanie Wa
lewskim, dla braku miejsca spoczywać mająca w 
ukryciu, i gdy rażącą stawała się niedogodność, 
wynikająca z mieszczenia się biura prezesa, sekre
tarza i podskarbiego, a nadto czytelni, w jednym 
i tym samym pokojn, który słnży też do posiedzeń 
wydziałów i licznych komisyj.

Jakie prace ściśle naukowe dokonywała Aka
demia wśród tych gospodarczych zabiegów i sta 
rań Zarządu, jak nadmieniłem, zda z tego sprawę 
kolega jeneralny sekretarz. Korzyści z tych prac 
wynikające dla kraju, dziś nie każdy jeszcze oce
nić potrafi, nie brakło jednak i to kich na nauce 
opartych czynności, które bezpośrednio związane 
z jego dobrobytem, łatwiej pod tym względem u- 
znane i ocenione być mogą. Należą tu wyjaśnienia 
i opracowania, dokonywane w miarę chwilowej po
trzeby na żądanie władz krajowych, rządowych lub 
autonomicznych. Za przykład niech posłużą udzie
lone za zgłoszeniem się Wydziału krajowego wy
pracowania: w sprawie zaprowadzenia przy tymże 
biara górniczego, w sprawie badania kraju fizjo
graficznego; informacji dla stypendystów górniczych,

R ó ż n o ś c i.
* Głos dr. Józefa Mąjera, prezesa Akademii 

na posiedzeniu dorocznem d. 3. maja 1976 r. 
(Dokończenie.)

Zużytkowanie prac własnych albo nadesłanych 
wymagało środków, którym nie zawsze starczyły 
posiadane fundusze. Zasiłki zatem otrzymane w tym 
cela tem większej nabierały wartości. Zawdzięcza
my go w roku zeszłym nadzwyczajnemn członkowi 
Akademii, dr. Aleksandrawi Kremerowi, który bli
ski świadek troski, jakiej nabawiła trudność opę
dzenia nakłada na prace jaż do ogłoszenia prze
znaczone, ofiarował 1000 zł. wogóle na popęd wy
dawnictwa. Otrzymana znown jak w roku poprze 
dnim od niewiadomego dawcy z Warszawy kwota 
300 rsr. ma być użytą na nagrodę konkirsową.

Zasiłki te należą do roka zeszłegc, do nich 
też ograniczyćby mi się należało w obrazie kolei, 
jakich w tymże roku doznała Akademia. Sądzę 
wszelako, że nie godzi mi się przemilczeć o fakcie, 
zaszłym przed nie wieln dniami i puszczać w od
wlokę wyznanie wdzięczności. Wyznanie takie wpra
wdzie zapóźnem nigdy być nie może; im przecież 
rychlejsze, tem zaszczytniejsze dla zobowiązanego, 
a godniejsze wobec tego koma się należy. Chcę ta 
mówić o świeżo zapadłej uchwale sejmn krajowego, 
podnoszącej dotychczasowe roczne uposażenie Aka
demii o 5000 zł. Ile korzystną tyle i zaszczytną 
ta uchwała dla Akademii, bo zasiłek wymierzono 
jej na zasadzie prac naakowych, dotychczas przez 
nią dokonanych, i po naleźytem ocenienia stosanka 
wynikłych ztąd potrzeb, do środków jakiemi roz
porządzała aż dotąd, zaszczytną jest i dla krają, 
dowodzi bowiem, że jego reprezentacja w nawale 
wszechstronnych potrzeb umiała dostrzedz mniej 
na pozór wydatną, a jednak zasadniczą dla nor
malnego rozwoju społeczeństwa, jaką jest oświata. 
Hojna w jej zaradzaniu u dolnego krańca, dosię
gła okiem i szczytu; gdy więc skrzepiła podstawę, 
poświęcając krocie oświacie ludowej, nie poskąpiła 
zasiłkn i dla Akademii, o ile możność tja tę ?e 
zwalała. Stało się to pod sympatyczną laską tego 
przewodnika sejmu, którego tu jako gościa serde
cznie witamy; stało się na wniosek gorliwego w 
tym przedmiocie referenta, dr. Zyblikiewieża, z tak 
zgodnym udziałem całej komisji budżetowej, iż 
wniosek referenta nie znalazł tam ani jednego 
przeciwnego głosu.

Kiedy delegacja Akademii składała N. Pann 
należną podziękę za jej utworzenie i obdarzenie 
hojnym zasiłkiem z własnego prywatnego majątku, 
rzekł on: „Pragnę i spodziewam się, że dar mój 
będzie przykładem dla kraju.* Otóż pełne znacze
nia słowa, wyrzeczone z wysokości tronn, znalazły 
gedną odpowiedź w uchwale sejmowej.

Oprócz zasiłkn fadnszn, obdarzoną została 
Akademia w roku zeszłym innemi jeszcze cennemi 
darami. Na czele stanęła tn znown Warszawa, nie 
patrząc na to, gdzie się Akademia znajduje, lecz 
czego od niej spodziewać się należy. Darem tym 
jest, bogata biblioteka polska po p. Cypranie Wa
lewskim, odziedziczona przez brata jego Włady
sława, a przez tego zgodnie z myślą nieboszczyka, 
wraz z inwentarzem i katalogiem kartkowym ofia
rowana naszej Akademii i jnż w posiadania na- 
szern będąca. Zbiorem tym zasilona biblioteka Aka
demii, obok biblioteki uniwersyteckiej i spodziewa
nych rychło zbiorów ks. Władysława Czartoryskie-

nicze, pod redakcją Donimirskiego, wlaściela 
ziemskiego, wychodzące; nadto wychodzi jeszcze 
w Chełmnie ludowy dziennik „Przyjaciel ludu". 
Jest także w Toruniu księgarnia polska, wła
sność Banka toruńskiego; nakładów swoich nie 
ma, ale książek posiada dosyć i dobrych.

Charakterystyczną jest cechą, że tutejsi 
spekulanci niemieccy, wyzyskując patryotyzm 
ludu, z różnych miasteczek Prus Zachodnich, 
wydają książeczki ludowe, częsta obłocone niską 
tendencją, a jeszcze częściej pisane szkaradnym 
językiem polskim. Jakiś n. p. Kohler w Bro
dnicy między innemi, wydał rodzaj listowego 
podręcznika, jest to niby zbióriistów w różnych 
materyach i interesach, którym niewprawni w 
pisaniu mogą się w danym razie posługiwać. 
Książka ta jest nawet nie taaia, bo kosztuje 
25 silb. gr. ,czyli 1 zł. 30 et., ale wzory tych li
tów pisane są taką polszczyzną, że można żół- 
aczki dostać. Każdy, wcale niewykształcony 

człowiek, komu tylko piastunka nad kołyską 
piosnkę polską śpiewała, zatknie sobie uszy na 
te zwroty i wyrażenia, które nie są już barba
rzyństwem językowem, lecz mordowaniem pię
knego słowiańskiego języka — przybijaniem do 
krzyża jego ducha, formy, siły i naturalnego 
wdzięku, czego mu nikt odmówić nie może. 

Znają dobrze te zalety naszego języka i 
Niemcy, którym zaślepienie polityczne uie od
jęło uczucia smaku estetycznego i sprawiedli
wości, a że tak jest, dowodem tego artykuł 
zamieszczony w Danziger Ztg. o scenie polskiej. 
Artykuł teu dość obszerny, niedawno wydru
kowany został w powyżej przytoczonej gazecie 
niemieckiej. (Podaliśmy go i w naszej gazecie. 
Przyp. red.) (Wiek).

L Izby sądowej.
Oszustwo.

(Dokończenie.)
Przez trzy dni, tj. od czwartku do soboty, ba

dał sąd fakta odnoszące się do oszustwa popełnio
nego przez Herschla Majerana, Abrahama Korn
manna i Samnela Scheidlinga na Filipie Zdyrko i 
Jędrzeju Mazuraku.

Filip Zdyrko słuchany zeznał, ze w r. 1869 
potrzebując pieniędzy na knpno gruntu, pożyczył 
od Majerana na wekssl 320 złr. — Po dwóeh la
tach miał zapłacić Majeranowi kapitał wraz z pro
centem 360 złr., taki zaciągał obowiązek. Majeran 
atoli jnż przy wypłacie potrącił a góry 40 złr. ty
tułem procenta, wypłacił zatem tylko 280 zł. i od- 
niósł tę kwotę swojemu wierzcielowi. Majeran zro
bił z nim obrachunek, doliczył kwotę 48 zł., które 
sobie Zdyrko n niego późuiej pożyczył tak, że dłng 
jego do Majerana wynosił 223 zł.

W rokn 1870 pożyczył Zdyrko znowu 200 zł. 
niby od Kornmanna w istocie zaś dał te pieniądze 
Majeran. Prócz tych dwóch pożyczek żadnych in
nych interesów pieniężnych nie zawierał z oska- 
rżonymi, w ogóle żadnych nie miał z nimi rachun
ków, potwierdzili to świadkowie.

Pewnego dnia przychodzą do Zdyrki obaj oska
rżeni z propozycją, by potwierdził na piśmie, iż 
gotów jest świadczyć w sądzie, że wie o tem, iż 
zmarły Swistowicz winien był niejakiemu Her- 
schowi Kiss 126 zł. i że w razie nie oddania tej 
sumy zobowiązał się oddać wierzycielowi wóz i ko
nie. Weksel ten przeszedł w posiadanie Kornmanna. 
Wiedział o tem dłngn Zdyrko nie miał więc nic 
przeciw takiemu poświadczeniu. Miasto jednak ta
kiego pośwładszenfa spisuje Majeran zapis na sąd 

I polubowny i wyrok kompromisarski co do dwóch

I
 pretensji swojej i Kornmanna i każę chłopu podpi
sywać. Na podstawia tych dokumentów z fałsz o wa- 
nyco skarży chłopa, wyrabia sobie nakaz płatniczy,

I potem zniewala go do podpisania deklaracji od

w sprawie ochrony ziemiopłodów od niszczących
owadów; na odezwy ze starostw; determinowanie 1 
opinia co do owadów, które pojawiły się w roz
maitych miejscaah powiatu borszczowskiego i za- 
leszczyckiego, podobnież wyjaśnienie na żądanie o. 
k- Towarzystwa gospodarczego galicyjskiego,' tu
dzież w sprawie podziału Galicji wschodniej na 
strefy gospodarskie, i w sprawie zamierzonego 
zbierania wiadomości o stosunkach atmosferycznych 
i postępie wegetacji główniejszych ziemiopłodów 
kraju, celem łatwiejszego orjentowania się w wi
dokach handln zbożowego. W innym znown wzglę
dzie nie może też być obojętną dla krain dokony
wana przez osobny komitet Akademii, mozolną rg5 
wizja poląkich tłumaczeń ugtąw państwa; przez co 
i sama ustawa staje się zroznmialszą, i szerzyć 
się mogącemu tą drogą skażeniu języka zapobiega 
się stanowczo.

Skład Akademii zmienił się w roku żeszłym 
stratą dwóeh członków zwyczajnych, czynnego 1 
korespondenta, tudzież jednego nadzwyczajnego 
Dwom z nich, mianowicie członkowi czynnemu ś 
p J Kremerowi, i Adolfowi Aleksandrowiczowi’ 
csfohftOW* ąadawycąąjsema, tudzież faktycznie złą
czonemu z nami K. Libeltowi już w rekn zeszłym 
z tego miejsca krótką p święciłem wzmiankę; ich 
bowiem śmierć nastąpiła tak rychło przed dorocznem 
posiedzeniem, iż pod jej świeźem wrażeniem, nie 
oglądając się na chronologię, aerce przemówić mu- 
sialo.

W miesiąc prawie po śmierci J. Kramera 
zmarł w Dreźnie członek korespondent Karol Bor. 
Hoffmann, towarzysz życia pamiętnej Klementyny 
z Tańskich, zasłużony w pnblicznej służbie sądo
wej i administracyjnej, w życia obywatelskiem i 
zawodzie literackim, któremu historja polska za
wdzięcza wiele ceanych przyczynków, a mianowi
cie: pierwsze badania w przedmiocie reform poli
tycznych w Polsce. Te jego zasługi wprowadziły 
go do Akademi, zbiory zaś naukowe i artystyczne, 
któremi ją obdarzył, trwale zapiszą jego imię w 
jej wdzięcznej pamięci, bo będą jeszcze pośmiert
nym dowodem tego, co zajmowało go za życia i 
jaką była jego dla nas życzliwość. Cześć mn i bło
gi spoczynek.

Z miejsc, nie zajętych w akademii, jedno tyłka 
w roku zeszłym zapełnione zostało, a to przez wy
bór Jana Frankego, prof. i byłego rektora akademji 
technicznej we Lwowie na członka korespondenta 
w Wydziale mat matyczno-przyrodniczym.

Jeżeli po tym ryczałtowym poglądzie na koleje, 
jakiemi w rokn przeszłym toczyły się sprawy i czyn
ne łei nasze, obraz zebranego w tym czasie do- 
ś; iadczenia stawiamy sobie przed oczy, zn-jdziemy 
w nim z jednej strony dowód znanej dawno prawdy, 
że zamiar choćby najzacniejszy, obmyślony i wy
konywany z świadomością i miłością dobra pospólr 
nego, nie da się osiągnąć, nie powiem bez trndn i 
pracy, ale bez walki i udręczeń; że jednak, gdyby 
nawet w tych zapasach moc własnego przekonania, 
mdłą się jnż stawała podnietą wytrwania, nie bra- 
kaie dobrej sprawy zwolenników, których przyjazne 
tchnienie ożywi nadzieję, spółczncie pokrzepi dneha, 
a pomoc doda siły do pokonania trudności i spor- 
szego osiągnienia cela. Że nam na takim udziale 
nie brakło, na to jaż wyżej z wdzięcznością zwró
ciłem nwagę; że nie braknie go i nadal, śmiem so- 
bie tuszyć z coraz większego zajęcia, jakie sprawy 
\kademji obndzają w krajn. W moc. tegoto prz»ke- 
nania, śmiem czytać w sercach Twoich zacna pu
bliczności zapisane dla nas życzenie: szezęść Boże 
do dalszej wytrwałości w praey!



dłuinyeh śttm po 48*/,, intabuluje się na jego 
gruncie,? gdy tenże nie może nigdzie znaleźć po
tyczki, licytuje ma grant i cały dobytek i czło
wieka zamożnego czyni w calem tego słowa zna
czenia żebrakiem.

Majeran tłumaczył się przed sędzię śledczym 
co do wyroku kompromisarskiego na 397 z ł. , te 
Zdyrko był mu winien pierwotnie 200 —  resztę 
ma dodał, tak że powstała sama z procentami 397 
zł. Przy głównej rozprawie powoływał się na jakież 
weksle Silbersteina, więc albo pierwej albo obecnie 
mówi nieprawdę, a zdaje się że jedno i drugie jest 
kłamstwem. Sędzia niby polubowny na wyrukn kom- 
promisarskim na 397 zł. Edward Breyer powiada, 
Że o niczem nic nie wie, wyrok był gotów, gdy go 
do podpisu zawezwano (Breyer poszlakowany o 
wspWwinę w oszustwie został po rozprawie uwię
ziony). Nareszcje przyznaje Majeran, że użył formy 
zapisu na sąd polubowny, aby zabezpieczyć swoją 
pretensję i że Zdyrko się z tem godził.

Nie potwierdziła tego jednak ani żona Zdyrki, 
ani też nie potwierdzili tego inni świadkowie. Wpra
wdzie Seinvel Herzberg, słuchany przy rozprawie 
powiedział że Zdyrko wiedzieć mnsiał o tem że pi- 
sze się na sąd polubowny, bo mówił wtedy: wobec 
świadka ani mi taki wyrok nie pomoże ani nie 
zaszkodzi.

Gdy jednak zeznanie to świadka Herzberga 
wprost przeeiwnem okazało się tem, które poczynił 
okolicznie badany przed śędzią śledczym wpakowa
no natychmiast p. Herzberga gdzie należy — do 
więzienia (ogromny rwetes między żydowstwem). 
Z innych jeszcze względów zasingnje na nwagę. 
Oto na pytanie czy trudni się lichwiarBtwem, od
powiedział z całą stanowczością, że dawniej miewał 
podobne interesa lecz odkąd p. Gwiazdoń był w 
Lubaczowie, on więcej temi interesami się nie tru
dni i wsystkim odradza.

Oskarżeni zapytywani co do tego jak powstał 
ten drngi wyrok kompromisarski na dłng 324 zł. 
niby Kornmnnna dotyczący tłumaczą się niezgodnie 
z tem co pierwotnie podawali do protokołu przed 
sędzią śledczym. I istotnie trudno rozwikłać tę 
gmatwaninę. Kornmann niby dał pieniądze, a Maje- 
ran pisał zapis na sędziego polubownego według 
konceptu podanego mu przez Hornmanna i był za
razem świadkiem. Tymczasem jak się okazało isto
tnie Majerana były pieniądze i on też bez żadnego 
konceptu sam układał i spisał zapis na sąd polu
bowny i wyrok. Kormann bronił się dowcipnie że 
nawet nie wie co to jest wyrok kompromisarski.

Oskarżony o oszustwo Samuel Scheindlinger 
teść Hornmanna, który w sprawie Zdyrki co do 
dłngu na 320 zł. figuruje jako sędzia polubowny, 
tłumaczył się przed sędzią śledczym, że Zdyrkę do
kładnie pouczał co to jest zapis na|sąd polubowny, 
on sam. słuchał strony, omawiał procenta i t. p. 
Przy ro*zprawie jednak wyparł się tego i powiedział, 
Że wcale nie wiedział co wówczas podpisywał.

Że w takich razach sędzia polubowny i świad 
kowie nie wiedzą o co rzecz chodzi i prawie bez
wiednie podają rękę do największych oszustw, to 
rozprawa niniejsza dowodnie wykazsła. Ale nie 
tylko dzieje się tak na prowincji, nawet tn we 
Lwowie odbywają się podobne operacje. Żyd li
chwiarz zapisy takie na sąd polubowny i wyroki 
posiada zawsze w rezerwie. Złapie ofiarę potrzebu
jącą gwałtem pieniędzy, wtedy podsuwa jej te do
kumentu do podpisu — łapie z ulicy pierwszych 
lepszych handełesów, którzy za parę Szostaków po
dejmują się roli sędziów polubownych i świadków 
i podpinają akt ten, często nie wiedząc nawet na 
jaką sumę opiewa. Gdyby choć sama w tym akcie 
była zawsse rzetelną — ałe tak nie jest. Często 
bowiem tak się dzieje. Lichwiarz wypożycza n. p. 
100 zł., z której to samy potrąca o ile możności 
największy procent jnż z góry, do gotowej zaś in
strukcji na sąd polubowny wpisuje 300 zł. i tłu
maczy dłużnikowi że dzieje się to tylko dla tego, 
abyś tem pewniej w terminie uiścił się z długu.

Od trzeciego faktu t.j. oszustwa popełnionego 
przez oskarżonych na Mazuraku odstąpił p. proku
rator, ponieważ przy rozprawie okazało się że tym 
który okpił Mazuraka byt inny Herach mianowicie 
Hepscb Beer a nie Herach Uajeran,

mianowicie co do Zdyrki zaprzeczyli, sumienie wa
sze uczyuićby wam tego nie pozwoliło.

Wyrok podamy jutro, wypadł on potępiająco 
dla główno oskarżonych Majerana i Hornmanna,

W poniedziałek po południu trybunał sądowy 
postawił sędziom praysięgłym 20 pytań odnośnie do 
pojedynczych faktów oszustw popełnionych przez 
Majerana, Hornmanna i Scheidlinga aa ś. p. Karola 
Knbickim i Filipie Zdyrko.

Zastępca prokuratora p. dr. Białoskórskl uza
sadniając swoje wnioski, mówił prawie przez 2 ’/, 
godziny o tych licznych grzechach zwanych oszu
stwami, których dopuścili się oskarżeni. Są one tak 
jaskrawe powiada prokurator, że gdybym nawet 
prosił was o to byśeie postawione wam pytania,

Kronika miejscowa i zamiejscowa,

—  Jesteśmy pewni, Że publiczność 1 wowska nie 
będzie miała dziś nic lepszego wieczór do zrobie
nia, jak pójść na henefis pani Teofili Nowakow
skiej. Znakomita egzekutorka „Balladyny® zasłu
guje na to — tem bardziej, że gra wybornie, w 
„Nitce jedwabiu", którą sobie na swój benefis 
obrała.

— Doszła była do władz tutejszych wiadomość 
pisemna, że n wielu z lichwiarzy lwowskich znaj
dują się weksle z fałszywemi podpisami naczelni
ków rozmaitych władz, sądowych, politycznych, fi
nansowych. Wprawdzie od kilku lat cały Lwów 
wiedział o tym fakcie. Odkąd wzbroniono prawnie 
egzekwować długi, przez czynnych urzędników rzą
dowych zaciągane, kondyktami na ich pensje, odtąd 
lichwiarze zniewalali potrzebujących pożyczki urzę
dników do podpisywania na wekslach swych naczel
ników. Była to rękojmia dla lichwiarzy iż dług 
będzie zapłacony, z obawy przed utratą posady, 
gdyby się wydało, iż pożyczający fałszywy dał pod
pis swego przełożonego.

Otóż tym razem, gdy doniesienie zrobiono pi
semne i wskazano lichwiarzy, a których się podobne 
fałszywe weksle znajdują, sąd krajowy zarządził 
rewizje jednocześnie przez cztery komisje. W sobotę 
odbyły się te rewizje — lecz nic nie znaleziono. 
Sprawa ta przez cztery protokoły rozmaitych władz 
przechodziła, i zapewne znalazł się ktoś, co sam 
może obawiając się wykrycia, przestrzegł lichwiarzy.

— Towarzystwo Harmonii urządza w pierwszy 
dzień Zielonych Świąt wycieczkę do Starego Sioła. 
Bliższe szczegóły podamy wkrótce.

—  Donoszą z Krakowa, iż nadeszła tam za 
pośrednictwem nuncjusza w Wiedniu wiadomość o 
zniesieniu przez papieża Piusa IX suspensy, nało
żonej niesprawiedliwie na ks. Chełmeckiego przez 
biBkupa Gałeckiego. Cieszy nas restytucja tego za
cnego kapłana, posła na sejm krajowy i do Rady 
państwa, która dowodzi, iż w Rzymie nie tak ła
two dają się obalamucić, jak myślał ks. Gałecki i 
że sprawiedliwość tam nie zamknęła oczów. Wia
domość o zreperowaniu krzywdy wyrządzonej ks. 
Chełmeckiemu, przyjmie cały kraj z uznaniem.

—  Na cmentarzu Łyczakowskim mamy wiele 
pomników mających rzeczywistą wartość, bądź to 
artystyczną, bądź obywatelską, o których należa
łoby przecież komuś pamiętać, ażeby ich czas nie 
zniszczył. Do takich pomników należy także pomnik 
śp. Torosiewicza, a liczne dochodzą nas uwagi, że 
wkrótce zapewne ulegnie on zniszczeniu. Przypo
minamy więc o tem tym, którzy by mogli temu 
zapobiedz.

—  Na p o m n ik  Seweryna G o s z c z y ń s k i e 
g o ,  przysłano do administracji Gaz. N ar. z Ko 
łomyi, jako uzbierane podczas nabożeństwa d. 6. 
kwietnia w tamtejszym kościele lub też przesłane 
komitetowi urządzającemu nabożeństwo przez roz
maite osoby 90 zł.

—  Na pismo zbiorowe Rapperswyl pod redak
cją J. I. Kraszewskiego, za pośrednictwem pana 
Władysława Ciesielskiego, nadesłali prenumeratę : 
pp. Adam Szczerba w Zakliczynie 3 zł. 50 c., Ale
ksander Ostiadel w Zakliczynie 3 zł. 50 c., Ksa
wery Tomkiewicz w Dzierzaninach 3 zł. 50 c., 
Franciszek Merczyński w Zakliczynie 3 zł. 50 c., 
Ferdynand Merczyński w Charzewicach 3 zł. 50 c., 
Marceli Smoliński w Starym Sączą 3 zł. 50 e., 
Wiktor Wyszyński w Nowym Sączu 3 zł. 50 c.

— W dalszym ciągu składek na pomnik dla 
ś. p. Seweryna Goszczyńskiego, wpłynęło za po
średnictwem księgarni Wł. Bełzy (w hotelu Żorża) 
72 zł. 36 e. i 1 cwancygier w srebrze. Kwota wy
żej podana osiągniętą została ze składki, podczas 
nabożeństwa za duszę wieszcza, urządzonego w Sta
nisławowie.

—  W i a d o m o ś c i p o l i c y j n e .  Jan Kreiner, 
czeladnik stolarski, udał się w nocy z zeszłego 
piątku na sobotę na pola kolo rogatki Łyczakow
skiej i strzelił do siebie z pistoletu w zamiarze 
samobójczym. Kula raniła go w lewy bok. Raniony 
jest obecnie w szpitala, gdzie ranę nznano za nie- 
zagrażającą jego życiu. Powodem usiłowanego sa
mobójstwa miało być posądzenie o kradzież. — D. 
7. t. m. koło godziny 10 wieczór skoczył do studni 
w podwórzu domu pod 1. 36 przy ulicy pod Dębem 
Jan Szpakowski, wyrobnik mający lat 36, chcąc 
sobie odebrać życie. Stróż domu 1 córka właści
ciela domu będąc przypadkiem obecni temu zdarze
niu, wydobyli go jeszcze żywego ze studni. Szpa

Lwów, z Izby handlo
wej dnia 9. maja.

J. Akcje aa sztukę.
(bez kupona bieżącego.) 

Kolej ’ “  .................

Banku hip. gal. po 
Banku kred. gal. po 200 zł. 21 
II . Listy Kast. aa 100 zł. 

(bez kupona bieżącego.) 
Tow. kred. gal. 5 pr. w. a.

„ „ „ 4 pr. w. a.
„ „ „ 5 pr. okres.

Banku hip. gal. 6 pr.
Gal. zakł. kred, włość. 6 pr.

placąjżąda

Węg. poż. 
Turecka pc

123 50 
126 -  
117 —

I I I .  L ifty dłużne 
aa 100 eł.

Ogól. roi. kred. zakł. dla 
Galicji i Bakowiny 6 pr. 
losowanie w 15 lat .

Tow. kred. miej. 6 pr. w. a.

JE  Obligi ea IM  t ł -
Indemnizacyjne galic.
Poż. kraj, z r. 1873 po 6 pr. 
Losy miasta Krakowa 

„ „ Stanisławowa

E Monety.
Dukat holenderski . 
Dukat cesarski . . . 
Napoleondor . . .
Pół imperiał rosyjski 
Rubel rosyjski srebro; 
Rubel rosyjski papierowy 
Praskie bilety kasowe 
100 Marek niemieckich 
Srebro . . . . .  
Kupony w srebrze . 
Wiedeń, d. 6. maja. 

Powszechny dług pań
stwa (ea 100 eł.) 

Rent austr. w banku. 5 pr- 
„ „ w sreb. 5 „

1839 całe losy (m. k.j 
JS -  1839 */, losu „ 
g -o  1854 po 260 zł. 4 pr.

1860 „ 500 zł. w.a. 5 .  
£ 3  1860,100 „ „ „

5850
102
10150

Akcje bankowe. 
Anglo-austr. po 200 zł. 120 
Bodencred. au. 200 zł. 
Zakł. kr. dla han. i przem. 
Zakł. kr. węg. 200 zł. 
Tow. esk. n. aust po 500 zł. 
Franco-austr. po 100 zł. 
Franco - Węgier, po 200 zł. 
Gal. bank. hip. po 200 zł. 
Gal. bank dla hand. i przem.

po 200 złr...................
Gal. zakł. kr. ziem, po200 zł. 
Renten bank po 160 zł. 
Banku nar. austr. po 600 zł. 
Banku pow. aust. po 200 zł. 
Unionbank po 140 zł. 
Yereinsbank po 100 zł. 
Verkebrsb. pow. po 140 zł. 
Wied. bankver. po 100 zł.

Akcje kolei. 
[brechta po 200 z ł . . . 

_lfóldzkiej po 200 zł. sreb. 
Dniestrzaóskiej
Elżbiety „ _____
Ferdynanda półn. po 1000

Franc. Józ. po 200 zł. w. a. 
Kol. gal. Kar. Lud w. po 200

Tow. kred. miej. 6 pr. 
Galic. bank hip. 6 p r .___

„ Zak. kr .włość. 6pr. w.a. 
łanu nar. aostr. m. k. 5 pr.

Obligacje pierwszeń
stwa kol. (za 1QQ zł.)

57 50

7 8 -
58 75

Alfóldz. 200 zł. 5 pr. sr. w. a 
Czeska z.300 zł. 5pr. g. w. a 
Dniestrzaóska 300 „ „ 
Elżbiety po 5 pr. sr. w. a 

— i. 1862 5 pr. . . 
i. 1870 5 pr. . .

,  __t 1872 5 pr. . . 
Ferdynanda pół. 5 pr. m. k 

6 pr. w. a. 
G a l.k i.  300 A  5 >rra.w.a.|

1871__
„ lV.em.a300zł. 6pr. 

Lw. Czer. Jas. I. em. 1865
104 50 105 -  

142 50 143 50 j

t  k. .

•) 237 -  
235 
105 75 
11050111 
116 50 
13125 131 76

Oblig. indem. (100 eł.)

Inne publicene pożycz. 
Węgier, poi. kol. po 120 zl. 

6 proc . . . .

138 50

85 50 
83 —

9 7 -

Lw. Czer. a Jas. po 200 zł. I 
Mor. SzL (cent.) po 200 
ArsL pół. zach. po 200 zŁ sr.

„ „ lit. B. po200zł. sr.
Rudolfa po 200 zł. sr. 
Siedmiogr. po 200 w. a. s 
Staatseisb. Ges. 200 zł. w. 
SGdbahn po 200 zł. srebr. 
Tramway wied. po 200 zŁ 
Węg. galic. (Łup.) po 200 
Węgiers. pół. wschód, po 

200 zŁ sr. . . . .  
Węg. wsch. (Ostb.) po 200 

239 — Węg. zach. (Westb.) po
200 zŁ w. a...................

Akcje przemysłowe. 
Budow.Tow. aust. po 200zŁ 

„ wied „ 100 „ 
tanich pom. „ 100 „138 75

132 75

189 25

132 —

114 -

264 50 - 
88 50 

116 50117 50

35 50 i 
107 - J

Listy aast. (ea 100 eł.) 
' m cred. allg. 5sŁ 5 pr. s. 

„ spłac.w351at5pr.ws
Gal.Tow. kr. ziem. 4 pr. w.-

300 zł. 5 pr. srebr.___
Lw. Czer. Jas. U. em. 1867

800 zł. 5 pr. srehr. w. a  
Lw. Czer. Jas. III. em. 1868

300 zł. 5 pr. srebr. w. a. 
Lw. Czer. Jas. IV. em. 1872

300 zł. 5 pi. srebr. w. a. 
Rudolfa po 300 zŁ 5 pr.

— br. w. a. . . . . 
em. 1869 po 300 zł. 

5 pr. srebr. w. a. 
„ 1872 po 300 zł. 

5 pr syebr. w. a. 
Siedmiogród?, fr. 500 pr. 
Papiery loteryjne (set.) 
Zak. kr. dla handlu i prz. 
Klary po 40 zł. m, k. . 
Kegjevich po 10 zł. m. k. 
Krakowska po 20 zł. . 
Balfify po 40 ,
Rudolfa po 10 „ „ .
Ks. Salm po 40 „ „ .
St. Genois po 40 „ „ .
Stanisławowska (poi.) po

20 zł. w. a  . 
Waldstein pa 20 zŁ m. k. 
Windiszgrktz po 20 zł. „ 

(Dewizy 3 miesięczne.) 
Berlin 100 marle . . .
Frankfurt 100 mark 
Hamburg 100 mark. mark 
I/mdyn 10 ft. sterl. . , 
Paryż 100 frank. . . .

kowski był od dłuższego już czasu chorym na umy
śle. Oddano go do szpitala. — Zgubiono d. 7. t. m. 
wieczór z dorożki nr. 164 na drodze od kolei Ka
rola Ludwika futro z czarnych baranków, pokryte 
granatowem suknem. Futro to jest własnością Ale
ksandra Tyzenhausa, ucznia szkoły Dublańskiej. — 
W nocy na 19. kwietnia zgorzały w Jastrząbce 
nowej, w powiecie Tarnowskim, dwie stodoły wraz 
z młocarnią, wozem i t» d., własność p. Ludwika 
Neumanna. Ogółem szkoda wynosić ma 5.140 zł. 
Budynki były ubezpieczone. Zachodzi podejrzenie, 
iż pożar wzniecony był zbrodniczą ręką, wytoczono 
przeto śledztwo sądowe. — Pożar, który w nocy 
na 31. marca zniszczył budynki miesakalne i go
spodarskie Mateusza Kowalca w Trzcianie w po
wiecie Rzeszowskim, jak się z dochodzenia okazuje, 
wzniecony był zbrodniczą ręką , a domniemany 
sprawca zbrodni jest uwięziony. — Znów znalazł 
się zuch, który o zakład podjął się wypić kwartę 
wódki na jeden łyk. Zachem tym był gospodarz z 
Grudny górnej w powiecie Pilznieńskim, Stanisław 
Czarnecki, który w karczmie grudnieńskiej dnia 1. 
b. m. rano istotnie wychylił kwartę wódki naraz, 
lecz natychmiast zachorował 1 tego samego dnia w 
południe życie zakończył. — Dnia kwietnia wTar- 
takowcn, w powiecie Sokalskim, 12 letni Sawa O- 
stapczuk, przy wybieraniu piaskn z jamy zasypany 
został urwiskiem i na miejscu życie zakończył.

W piątek dnia 5. b. m. około godziny piątej 
nad ranem wszczął się pożar na jednej z główniej
szych ulic w Tłumaczu i w kilka minut ogarnął 
cztery domy i cztery komory gospodarskie. Gdyby 
nie rychły ratunek ze strony mieszkańców izraeli
tów, żandarmerji, miejscowej straży skarbowej tu
dzież straży ogniowej i miejscowej fabryki cukru, 
któro dostarczyła przyrządów pożarniczych i ludzi, 
byłoby nieochybnie spłonęło całe miasteczko. Po
między zgorzałemi budynkami znajdnje się zabu
dowanie pocztowe i mieszkanie inspektora podatko
wego. Z pogorzałych damów trzy były ubezpieczo
ne. Szkoda ogólna wynosi około 6 tysięey złr. Są 
poszlaki, że ogień był podłożony, a domniemany 
sprawca został uwięziony. — Włościanin z No
wego dworu, w powiecie Sokalskim, Michał Orłow
ski, cierpiący od dłuższego czasu na melancholię, 
d. 30. kwietnia obwiesił się we własnym domu. —  
Przypadkową śmiercią zginął dniu 24. kwietnia w 
Słochyniach, w powiecie Staromiejskim chłopiec Jan 
Kilarski. Wpadł do nieocembrowanej studni i uto 
nął. Śledztwo karne zarządzono. — W gminie Ra- 
dziechowie, w powiecie Wielickim, dnia 4. b. m. 
zamordowaną została Agnieszka Piechówna. Podej
rzany o popełnienie tej zbrodni jeden z mieszkań
ców radziechowskich oddany został sądowi w Dob 
czycach. — W gminie Więcierzy, w powiecie My
ślenickim, 191etni pastuch Jakób Zadora, dnia 1. 
b. m. poszarpał za włosy 8 pastuszka Józefa 
Kluskę, tak okropnie, że biedny chłopczyna w sku
tek tego nazajutrz życie zakończył: Postępowanie 
karne jest w toku. —  W nocy na 23. kwietnia 
wybuchł pożar w domu Wawrzyńca Byrskiego w 
Tomicach, w , owiecie Wadowickim, i zniszczył tak 
ten, jakoteż i sąsiedni dom z budynkami gospo- 
darskiemi, zapasami zboża, paszy i sprzętami. W 
płomieniach zginęły 3 sztuki bydła i tyleż niero
gacizny. Ogólna szkoda wynosi około 536 złr. O- 
gień miał powstać w skutek nieostrożności. — Dnia 
2. maja około godziny 3 z południa wybuchł pożar 
w stajni Arona Paciuka w Chwatowie, w powiecie 
Złoczowskim, i zniszczył stajnię tę tudzież karczmę 
dworską w pobliżu położoną. Szkoda wynosi prze
szło 1000 złr. Karczma była ubezpieczoną. Przy 
czyna pożaru dotąd niewiadoma.

— Członkami rady powiatowej Kossowskiej 
z grupy gmin wiejskich wybrani dnia 28. kwietnia: 
Juryj Marysink Filipiak, wójt z Białoberezek, Ste
fan Matyjcznk, włościanin z Moskalówki i Stefan 
Kopczuk, wójt z Ryczki.

— Mianowania w  armii. (Ciąg dalszy.) 
Mianowani dalej porucznikami w oddziałach pie
szych podporucznicy: Władysław Baraniecki przy 
pułku piechoty nr. 77; Franciszek Gngnbauer przr 
pułku piechoty nr. 9; Józef Kizela przy pułku pie
choty nr. 55; Franciszek Babice przy pułku piech. 
nr. 15, jako nadliczbowy przydzielony do sztabu 
jeneralnego; Bazyli Białewolski przy pułku piech, 
nr. 9; Erazm Nowakowski przy pułku piech. nr. 40- 
Antoni Bauer i Jan Zarynczuk przy pułku piech. 
nr. 45; Władysław Falkowski przy pułku piech. 
nr, 57; Fryderyk Kiiffer Asmannsvilla przy pułku 
piech nr. 45; Jan Straka przy pułku piech. nr. 55; 
Józef Kopriwa przy pułku piech. nr. 57; Henryk 
Past przy pułku piech. nr. 55; Karol Richter przy 
pułku piech. nr. 57; Ludwik Konig Paumpshansen 
z pułku piechoty nr. 72 przy pułku piech. nr. 58; 
Eliasz Cosicz przy pułku piech. nr. 57; August 
Wieser Branneken z pułku piech. nr. 72 przy 
pułku piechoty nr. 57; Ernest Zranetti przy pułku 
piech. nr. 55; Jakób Wimmer przy pułkn piech. 
nr. 57, jako nadliczbowy przydzielony do wojsko
wej intendantury w Pressbnrgn; Rudolf Bielowitz- 
ky przy pułku piech. nr. 80; Wilhelm Musil przy 
pułku piech. nr. 58; Zygmnnt Brubl przy pułku 
piech. nr. 30; Alojzy Planner z batal. strzeleckie
go nr. 14 przy pułku piech. nr. 40; Jerzy Sertić 
z pułku piech. nr. 70 przy pułku piech. nr. 41; 
Jan Pirkl przy przy pułku piech. nr. 30; Karol 
Cedziwoda przy pułku piech. nr. 39; Adam Pribi- 
eević przy pułku piech. nr. 45; Jerzy Janca przy 
pułku piech. nr. 15; Władysław Jabłoński przy 
pułku piech. nr. 9; Felix br. Brever Fiirth przy 
pułku piech. nr. 24; Edward Polovicz przy pułku 
piech. nr. 58; Herman Wittenbauer przy pułku 
piech. nr. 40; Alojzy Bier przy pułku piech. nr. 
77; Wacław Mork Morkenstein przy pułku piech. 
nr. 45: Ludwik Bosanać przy pałka piech. nr. 58; 
Zygmunt Niementowski przy pułku piech. nr. 55 
i Łukasz Sertiez przy pułku piech. nr. 57.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
— M ościska, 6. maja 1876. W sobotę 13. 

maja dane będzie w teatrze ruskim pod dyrekcją 
E. Baczyńskiego przedstawienie, z którego połowa 
dochodu przeznaczona na fundusz budować się ma
jącego szpitala dia ubogich chorych powiatu mo- 
ściskiego. Spodziewamy się, że cel szlachetny i wy
śmienita gra artystów teatru tego zgromadzą licznie 
publiczność miejscową 1 z okolicy na to przedsta
wienie.

5815
5845
5845

11980
47S5

rozbiór zawartych w tym zeszycie artykułów, wszak
że obowiązkiem naszzm wyrazić jest opinię jaką 
mamy o pożyteczności tego rodzaju pisma. Zało
żenie Towarzystwa archeologicznego powitano iro
nią lnb krytyką, okaznje się ono tymczasem nży- 
tecznem; pominąwszy bowiem rozpoczęte badania, 
jnż samo wydawanie Przeglądu archeologicznego 
świadczy o jego użyteczności. Prenumerata roesna 
we Lwowie kosztnje 5 złr., półroczna 2 złr. 50 e.; 
z przesyłką pocztową 6 złr. i 3 złr. Adres redak
cji nlica krzywa nr. 8. Prennmerować można w 
księgarni Władysława Zawadzkiego we Lwowie.

— Wyszedł we Lwowie (1876) nakładem księ
garni polskiej, mały zbiorek wierszów treści spo
łecznej p. t. „Z dróg zapomnianych" przez Teofila 
Szamskiego. Odznaczają się szlachetną dążnością 
zaprawioną gorźkim ale z miłości idącym sar
kazmem.

— Nakładem księgarni J. Milikowskiego (cie
szymy się, że i ta od wydawnictw stroniąca a tak 
zas:nżona księgarnia, zaczęła drukować swoim na
kładem) wyszło we Lwowie „Treściwe objaśnienie 
ustawy o propinacji" przez dra J. Kleczyńskiego 
z dodatkiem ustawy krajowej z 30. grudnia 1875 
„O zniesieniu prawa propinacji." Jest to broszura 
licząca stronnic 80, przydatna dla wszystkich, oo 
mają propinację.

Yernescu oświaty. Kto obejmie tek§ spra
wiedliwości i wojny, niewiadomo jeszcze.

Paryż d. 9. maja. Zaprzeczono po
głoskom o różnicy zapatrywań między Ri- 
card’em a Dufaure’m.

Przyjechali dnia 9. maja 1876.
HOTEL ZORZA: St. hr. Dziednszycki z

Gwożdźca. Dr. H. Maki z Tarnopola. K. Muller a 
Polski.

HOTEL EUROPEJSKI : F. Czerkawski z Me- 
tyniowa. A. Essen z Bremen. M. Samuely z Brodów.

HOTEL LANGA • F. Meinhardt z Wiednia. 
E. Sinreich z Wiednia. A. Petrnzzi z Wiednia.

HOTEL ANGIELSKI: R. Horodeński z Me- 
telin. St. Burzyński z Drezna. Z. Minz z Torki.

Waligórski z Dobrzanicy.
HOTEL KRAKOWSKI: J. Krasioki z Ułano- 
A. Rudziński z Premyślan. J. Witosławski z

Witoslawy.

Gospodarstwo, przemysł I handel.
Komitet e. k. gal. Towarzystwa gospodar

skiego ndzielił tutejszemu oddziałowi tegoż Towa
rzystwa część subwencji rządowej na podniesienie 
pszczelnictwa z tem zastrzeżeniem, aby przede- 
wszystkiem na wspieranie nauczycieli Indowych, 
odznaczających się zamiłowaniem pszczelnictwa, a 
nie posiadających środków do zaknpna nlów popra
wnej metody, użytą była.

Wzywa się zatem pp. nauczycieli ludowych po
wiatu lwowskiego, którzy przy szkole swojej mają 
zaprowadzoną pasiekę dla nauki pszczelnictwa , 
wykazać się mogą rzeczywistością zastrzeżonych 
powyżej warnnków, aby celem uzyskania odpowie 
dnego na zaknpno nlów poprawnej metody wspar
cia, zgłosili się z żądanemi dowodami do wielm. 
dr. Teofila Ciesielskiego, profesora przy wszechni
cy lwowskiej, mieszkającego przy ulicy łyczaków 
skiej pod nr. 93.
Z Rady oddziału lwowskiego e. k. gal. Towarzy- 

rzystwa gosp.
We Lwowie dnia 8. maja 1876.

K s. Dalmacy Dfryjewice,
przewodniczący oddziału.

Kraków 8. maja. Trwająca niepogoda wpły
nęła nie tylko na mały dowóz zboża na dzisiejszy 
targ, ale także i na brak kupców.

Płacono za pszenicę żółtą 100 kilogr. 
od 8 zł. 50 ct. do 11 zł. — ct., czerwoną od 

zł. — ct. do 11 zł. 50 ct., białą od 9 złr. 50 
ct. do 11 zł. 80 ct., żyto warszawskie 100 kilo od 
8 zł. 40 ct. do 8 złr. 90 ct., żyto podols. od 7 zł 
75 ct. do 8 zł. 30 ct., jęczmień stary piękny 100
kilo od 9 złr. 25 ct. do 9 zł. 60 ct., jęczmień 
paszę 8 zł. 25 ct do 8 zł. 75 ct., owies 100 kilo 
od 10 złr. 75 d o l i  złr. 60 ct., groch 100 kilo od 8 
zl. 50 ct. do 12 złr. — c t, koniczynę czerwony 
od — zł. —  ct. do —  zl. — ct., białą

zł. —  c t  do — zł. —  c t , fasolę od 8 zł. —  ct. 
do 12 zl. —  c t , proso od —  zł. — ct. do 12

•ot, rzepak —  kilo, od — złr. — c t  do — zlr.
■ ct.

W W arszawie do 8. maja płacono 
pszenicę 242 fu. smól, i ord. 7 rbl. 50 kop., pstrą
—  rbl. — kop., wyborową 7 rbl. 95 kop., żyta 
4 rbl. 65 kop., jęczmienia 5 rbl. —  kop., owsa 
3 rbl. 60 kop., groch — rb. — kop., spirytus — 
rb. — kop., łubin żółty — rb. — kop., niebieski
—  rb. — kop.

Poznań  8. maja. Na targach tutejszych 
płacono za 50 kilo.; pszenicę 8 m. 80 fn„ żyto 7 m.
—  f., jęczmień 7 m. 10 f., owies 8 m. — f., 
groch jarzynowy —  mrk. — fn., paszowy — mr.
— f., rzepik zimowy — m. —  f., rzep zimowy —  
m. — f., latowy — m. —  {., tatarka — m. — f., 
kartofle — m. 95 f., wyka — m. —  f„ łubin żółty
— m. — niebieski —  m. — f., koniczyna czer
wona — w. — f„ biała — m. — f.

W rocław 8. maja. Dziś płacono za 100 kil. 
pszenicę białą 19 mrk. 10 fen., pszenicę żółtą 
21 mrk. — fn., żyto 16 m. 40 fn., jęczmień 
stary 17 m. — fn., nowy — m. — fen., owies 19 
mrk. 60 fen , groch 20 mrk. 50 fen., rzep zimowy
— mrk. — fn., rzepik zimowy 26 mrk. 50 fen., 
latowy 27 mrk. 50 fn., len 24 mrk. — fen., sie
mię lniane 27 mrk. — fen., olej rzepiowy — mrk.
— fen.; spirytus w mkjscu na 100 Trall. po —  
mrk. — fen., na maj 1 czerwiec po —•— mrk.

W  Gdańsku płacono do 8. lntego, pr. 100 
kilo, za pszenicę 10 mr. 20 fu., żyto 7 mr. 70 fn., ję 
czmień 7 mr. 80 fn., owies 9 mr. 50 fn., groch na pa
szę —mr. — ., kartofle 1 mr. 10 fn.

Drezno 8. maja. Na targach tutejszych 
płacono (za 1000 kii. netto) pszenicę białą 200 do 
225 mrk., brunatną 180 do 218 mrk., Żyto krajo
we 160 do 174 mrk., zagraniczne 140 do 165 m., 
jęczmień czeski 165 do 172 mrk., paszowy 145 do 
155 mrk., owies 180 do 193 mrk., knkurudzę 126 
do 130 mrk., wykę —  do —  mrk., groch 
do —  mrk., nasienie lnu — do — mrk.

W T E A T R Z E  hr. S K A R B K A  
We środę dnia 10. maja 1876 

Po raz drugi:
Na dochód Teofili Nowakowskiej.

M ltka  Jedw abiu
Komedja w 4. aktach W. Sardou. — Przekład A. 

Kleczewskiego.
O S O B Y .

P. Zamojski.Qaentin
Jmrona* ) jeg° c6rkl

Klara
Foupart
Pani Foupart, jego żona 
Pani Lachoree 
Miss Deborah 
Jonatan 
Lachapelle 
Lazarowicz 
Jan, służący

Pni Bieńkowska.
Pnl Woleńska.
Pni Nowakowska.
P. Fiszer.
Pni Asspergerowa.
Pni Tomaszewiczowa. 
Pni Linkowska.
P. Dobrzański.
P. Kwieciński.
P. Jasieński.
P. Dworski.

Miejsce działania w akcie 1. w Paryżu, w następ- 
nych w Morfille pod Hayrem,

Początek o godz. wpót do 8-mej.

Akcje

Kurs giełdy wiedeńskiej. 
Wiedeń 9. maja 1876. 

godzina 10. minut 45 przed południem.
kred. 139.30. 

Unionsbank 57.50.
Kolei Kar. Lud. 190.50. 
Franko-austr. — .— . 
Losy z r. 1830 — ,
Staatsbahn — .
Ostbahn —.— ,
Rubel papier.

Angln-austr. 
Yereinsbank 
Kolej połndn. 
Losy tureckie 
.Oblig. indem. 

— .—. Wied. Tramw.
—.— . Napoleondor
— .— Us osob. stałe.

W i e d e ń  9. maja 1876. 
godzina 2. minut 30. po południu. 

Akcje fran.-aus. 14.50. Węgier, kred.
Anglo-austr.
Kolej Kar. Lud. 191.75 

87.50. 
145.50.

65.40.

I.531/,

126.—
57.25Unionsbank 

Nordbahn.
Kclej AlfSd. 104.50 
Kolej Lw.-czer. 124.—  
Rudolfsbahn 115. — 
W ęg. Ostban 34.25 
L osyzr.1864 134.50 
Verkehrsbahn 79.- 
Baubami-Act. 8.50 
Baukrerelu 58.—  
Losy węgier. 74.75

Kolej poludnio 
Kolej Flibiey 
Węg. Nordostb. 103.50.
Wiener-Bauges. 18.50.
Gal. indemniz. 86.— .
Franco-H.Bank 34.50.
Losy tureckie 16.50.
Kolej państw. 265.—.
Wied. Bauver. 9.— .
Marki niemiecki c t  59 */,
Akcje kredytowe —.— .
Usposobienie: lepsze.

Berlin, 5. maja. Russ. Bankneten 266.50 Cre
dit A ct 234.— Lombarden 147.50 GaUzier 79 50 
Staatsbahn 448.50 Rumknier 21.50 Oesterr.-Bank- 
noten 169.70. Usposobienie —

Pociągi kolejowe z głównego dworca: 
P rzych od zą  do L w ow a  

x  K r a k o w a :  o 5 godz. 50 min. rano (pospie
szny) — o 9 godz. 45. m. w nocy i 10. 
godz. 55. m. rano. — o godz. 8 min. 5 
wieczów.

Z e  S t r y j a :  codziennie o 9. godz. 3. minut 
wieczór.

D o  S t a n i s ł a w o w a  (przez Stryj): rano o 
godz. 7. min. 7 (pociąg mięszany).

Odchodzą ze Lwowa
D o  K r a k o w a :  rano o godzinie 5 (pociąg  

czysto osobow y); po południu o godzinie 5. 
min. 5 (pociąg mięszany); w nocy o godzi
nie 11 min. 25 (pociąg pospieszny.)

D o  P o d w o l o c s y s k :  (z głównego dworca); 
rano o godzinie 6. min. 20 (pociąg pospie
szny); w pnłndnie o godz. 12. min. 5 (po
ciąg mięszany); w nocy o godz. 10. min 
57 (pociąg osobowy).

D o  O z e r n i o w i e c :  rano o gowzm ie 6. min 
50 (pociąg pospieszny); w  południe o godz. 
12. min. 50 (pociąg m ięszany); w nocy o 
godz. 11. min. 48 (pociąg mięszany).

Wiadomości literackie, naukowe i 
artystyczne.

— Nakładem księgarni polskiej we Lwowie wy
szedł w nowem wydaniu Kazimierza Brodzińskiego 
„Wiesław" jako 29 tomik Biblioteki Mrówki i ko
sztuje tylko 10 cŁ

—  Mamy nowe czasopismo we Lwowie. Jest to 
Przegląd archeologiczny, organ Towarzystwa kra
jowego archeologicznego wychodzący pod redakcją 
dr. Stanisława Krzyżanowskiego i Antoniego Schnei
dera Zeszyt pierwszy opuścił właśnie prasę. Za 
wiera treść następującą: Mowa miana 2. lutego 
1876 r. na pierwssem posiedzeniu Wydziału przez 
dra St. Krzyżanowskiego; Słowianie nadbałtyccy, 
zarysy etnograficzno-mitologiczne przez A. H. Kir- 
kora; Bibliografia archeologii polskiej przez dr. S. 
Krzyżanowskiego; Badania i poszukiwania archeo
logiczne w Galieji w ostatnich latach, skreślił An
toni Schneider; Przegląd literatury archeologicznej; 
Wiadomości rozmaite; Kronika Towarzystw i spis 
darów. Nie naszą rzeczą jest na tem miejscu pisać

Ostatnie wiadomości.
Polit. Correep. donosi, że hr. Andrassy przez 

kilka dni był słaby. Była to jednak tylko lekka  
niedyspozycja, która nie przeszkadza hrabiemu 
udać się na zapowiedziane konferencje do 
Berlina.

Król grecki zrobił hr. Andrassemu w nie
dzielę wizytę. Hr. Andrassy odjechać miał do 
Berlina dopiero wczoraj, a powróci najdalej d. 
15. maja.

Wiener Zeilung ogłasza, że Najj. Pan ra
czył zezwolić, aby JCW. Arcyksiąże Franciszek  
Ferdynand, spełniając wolę testamentarną zmar
łego księcia Modeńskiego, przyjął imię i herb 
rodziny d’Este.

Najjaśniejszy Pan nadał ministrowi rolni
ctwa hr. Mannsfeldowi godność tajnego radcy.

Berliński Beichsanzeiger z d. 9. maja po
święca artykuł zaburzeniom w Salonice i za
mordowaniu konsulów Francji i Niemiec, i do
nosi, że W ielki wezyr oświadczył natychmiast 
posłom Francji i Niemiec, że da wszelką żąda
ną satysfakcję. Sam sułtan na wieść o krwa
wym wypadku w ysła ł swego adjutanta do obu 
pesłów, i polecił wyrazić im najgłębsze swe u- 
bolewanie z powodu tak nieszczęśliwego zaj
ścia, a zarazem npewnić, że z największą su
rowością ukarze winowajców. W niedzielę pa
nował już w Salonice spokój, którego nic nie 
zakłóciło.

Telegramy Gazety Narodowej.
Bukareszt d. 9. maja. Ministerstwo 

otworzone: Monolachi prezydentem, Costachi 
ministrem robót publicznych, Joan Bratiano 

'finansów, Kogolniczano spraw zagranicznych,

Z  C a e r n i o w i e c : o 10. godz. 13. min. w nocy 
(pospieszny) — o 4. godz. w nocy i 3 godz. 
5. m. po południu.

D o  P o d w o l o c z y a k  (z Podzamcza) w połu 
dnie o godz. 12. min. 26 (pociąg mięszany). 
w nocy o godz. 11. min. 32 (pociąg mię
szany).

N a d e s ła n e .

Dr. Medycyny KARCZ
od kilkunaitu lat s p e c j a l i s t a  i  a u t o r  „ P o r a 
d n i k a  w  s ł a b o ś c i a c h  w e n e r y c z n y c h  z przy
datkiem o S a m o g w a ł c i e "  leczy g r u n t o w n ie  w.zel- 
kie ełsbości weneryczne i .korne, tudzież zgubne skutki 
samogwałtu: pollucje i impotencję. „Poradnik" (drugie 
wydanie) kosztnje 1 ił .  20 ct. — Ordynuje codzień od 
godz. 3—10 i od godz. 2—4 we Lwowie, nl. Wałowa 1. 8. 
Udziela także rady lekarskiej listownie i wyseła lekarstwa.



W szystkie gatunki
Ś w ie ż y c h

wód mineralnych
tak krąjowych jakoteż zagranicznych
utrzymuje i poleca

Karol Klimowicz,
2554 2 - 6  ul. Wałowa 1. 11.

P I E S
w y ż e  i  a n g i e l s k i ,  . . ,

żółty, zginął dnia 8. t. ni., ktoby tako-jeZaS ^*10 ow K

wego przytrzymał lub wiedział, gdzie się 
znajduje, łączy dać znać w kasie kolej Al
brechta P la c  M arjacfci 1. 8  U. pię
tro, gdzie otrzyma wynagrodzenie.

2575 1—3

Zakład kąpielowy
wód słonych  jodo-brom ow yel

w R A B C E ,
otw arty  zostanie dnia 1. czerw ca 1876-

Lekarz zdrojowy, apteka, poczta, stacja  telegraficzna , muzyka stała 
miejscu. 2571 1—3

Zamówienia mieszkań przyjmuje się od 1. i 15. każdego miesiąca przez

najlepszej jakości, w najobfitszym 
wyborze, utrzymuje zawszo na skła

dzie i poleca

B o h e m ia ,
T o w a rzy s tw o  akcy jne  d la  p r z e 
m y s łu  w yrobu  p a p ie ru  i  d ru k ó w

•w P r a d z e .
Wzory czcionek wysyłają się 

aa  żądanie o p ł a t a i e .  2112 1 - 4

5 SYROP i WINO DUSARTA *
z m le h o -fo s w o r a n n  w a p n a .

Te przetwory są jedynemi, jakie służyły Lekarzom szpitali paryzkicli do 
W stwierdzenia własności przywToteZyćh przeciw bledniczych i ułatwiających 
jy  trawienie mleko fosforanu wapna. i.

Używa się ich przed lub po jedzeniu, w ilości kieliszka przy użyciu fi
wina, a w ilości łyż,-— ----- - z - - : - ---------- - — — -  s..i— •

L> D is D zieci bladych
7* . K rzyw łcznych

M łodych  dz iew czą t 
rozwoju

e ilości łyżrezki przy użyciu syropu, a są one odpowiednimi:
IV chorobach p ie rs i 
W tr u d  nem traw ie n iu
W b raku  a p e ty tu  
We w szelk ich  chorobach objawi 

jących sie w ychudnieniem  
u tr a tą  s ił .

W z łam a n ia ch  dla p rzyw rotu  koś<
W z ab liźn ian ia  ran . .

1991 18—22 ą
aptekach pp. K Mikolascha Baizera 

i Zygmunta Hackera; w K r a k o w ie :  w aptekach pp. Trauczyńskiego i Reayka.

5 x x x x x x x x x x x x » x x x x x x x x x x x x it

Kob e t  d e lik a tn y ch
M am ek celem pomnożenia obfi

tości i bogactwa mleka.
ozdrow ieńców  
Starców  osłabionych.

Dostać można

M edycyny  i C h iru rgii
Dr. Padalewski

okulista, aknszer i operator,
osiadł na wielostronne żądanie, dla 
wykonywania praktyki lekarskiej w 
Z a l e s z c z y k a c h .  2561 1—3

Ordynuje od 8 . do 9 .  rano i od 
3 .  do 4 .  po południu ~r ubogim 
bezpłatnie.

YindeBugeaud
E se n c ja

k SaJsaparyli Colbert
Jeden z najdawniejszych i najskutecz

niejszych śrsdków roślinnych, krew czysz
czących, w chorobach złego przymiotu (sy- 
filitycznych), zanieczyszczeniu krwi i wyrzi 
tach na ciele. 1999 13 -24

Metoda użycia w polskim języku.
Dostać można w Paryżu w aptece i 

Colhert w pasażu Colbert, nr. 7 et 8., i 
Lwowie w apt. p. K. Mikolascha.

C y b n l s k i & M e r

p r z y  p la c u  M a rja c b im , w  
hotelu L a n g a

we Lwowie
po lecają :

J o w e  n o ż y c e  fr a n c u s k ie  do 
s tr z y ż e n ia  o w ie c  sztuka 
zł. 4"50, trzy sztuki zł. 12.

O k u c ia  i g w o ź d z ie  d o  bu* 
rtow li, że la z o  sz ta b o w e  i 
b la c h ę . 2552 1 - 6

W a g i d e c y m a ln e , c ię ż a r k i i
miary metryczne po zniżonych cenach.

‘tómw-DLukifif 
Au Qninquina et au Caeao combinós

WINO ŚGIĄGAJĄCO-ODZYWCZE BUGEAUD’A w  połączeniu z Chi
niną i Czczo. Zwracamy uwagę lekarzy, chorych i wszystkich osób 
pragnących zachować zdrowie za pomocą tego preparatu, który z po
wodu swych własności terapeutycznych nazwany został: SCIĄGAJĄCO- 
OZYWCZYM. Przygotowany na winie hiszpańskiem wybornego gatunku, 
przyjemnego smaku, nadajesię szczególnie dla powracających mozolnie 
do zdrowia, dzieci wątłych, kobiet delikatnych, starców osłabionych 
wiekiem i niemocą, szczególnie działa pomyślnie w chorobach następu
jących:
nirdokrhwnośct, creariisiAGH nerwowych, chronicznrj bissunce, osła

bieniu rtaOWEH, RRZKKRWIENIACH BIERNYCH, ZOŁZACH, SKOMBUCIE, W PE
RT ODACH POWROTU DO ZDROWIA PO CIĘŻKICH GORĄCZKACH.

W Y S T R Z E G A Ć  S I Ę  N A L E Ż Y  F A Ł S Z E R S T W  1 N A S  L A 
B O  W  N IC  T  W

SKŁAD GŁÓWNI w aptece P. LEBEAULTA, 58, ulica Rćaumur, w PARYŻU 
Dostać można we Lwowie, w  aptece P. Mikolascha; w Krakowie 

w aptece P. Trauczyńskiego i w aptece P. Redyka.

C. k. wyłącz.

Płyn uzdrawiający dla koni.
(R e s t i tu t io n s  - F lu id )

wyrabiany przez Franciszka Jana Kwizdę w Korneuburg.
który przez c. k. władzę san itarną  starannie zbadany, a następnie przez 
N ajjaśniejszego Cesarza Franciszka Józefa I . wyłącznym przywilejem

zaszczycony został.
Płyn ten utrzym uje konia nawet przy najcięższej pcacy aż do poz- 

nycli la t w sile, czyni go odważnym i wzmacnia go zwłaszcza przed ciężką 
pracą i po wielkiem natężen iu ; dalej płyn ten jest bardzo pomocnym przy 
leczeniu kouia na reumatyzm, skaleczenie, opuchnięcie ścięgni —
ochwat i t. d. Flaszka kosztuje 1 z ł. 4 0  et.

Z pomiędzy licznych świadectw stw ie rdza jących  najskuteczniejszą 
działalność tego c. k. uprz. płynu , przytaczamy następujące:

D o p a n a  F r a n c is zk a  J a n a  K w iz d y  w  K o rn e u b u ry u .
Z przyjemnością zawiadamiam Pana, że Pańskiego płynu uzdraw ia

jącego używałem skutecznie u koni cierpiących na rozdęcie zyl.
Gdy weterynarz upuścił krwi z chorej iogi i nogę tę obmywał dwa 

lub trzy razy dziennie letnią w o d ąs odwaru siar.'., używaliśmy Pańskiego płynu 
uzdrawiającego w następujący sposób : obwiązaliśmy nogę lekko bandażem 
z cienkiej flaneli i zwilżaliśmy go rozpuszczonym płynem uzdrawiającym 
codziennie kilka raz y ; bandaż ten ściągaliśmy każdego dnia stopniowo i 
tak postępowaliśmy przez 14 dDi, po upływie których ustąp iła  puchlina i 
drażliwość. Konia używam, jak  dauniej. Zaprzestałem leczyć rany u koni 
zapomocą rozpalonego żelaza, lecz używam Pańskiego c. k. uprz. płynu 
uzdrawiającego. 2215 l —i

Spełniając miły obowiązek przez gorące polec-nie Pańskiego o 
uprz. płynu uzdrawiającego, kreślę się z poważaniem

We W iedniu. H i r n s c h a l l ,
koniuszy Jego Ces. Mości arcyks. Leopolda.

P ra w d ziw e  w yroby  w e te ryn a ry jn e  są  do n a b y c ia :
We L w o w ie :  Konstanty Iśkierski , apt P. Mikolascha, apt. J. Beisera, 

Zygmnn. Ruckera (dawniej Tomanka), Jakóba Piepesa; Władysława Tępy, 
apt., w handlu St. Markiewicza; w K r a k o w i e  M. Jawornicki w rynku gł. kam. 
Kirchmajera, p Józef Jahn, tudzioż we wszystkie) niemai miastach królestwa 
Galicji są składy urządzone, które od czasu do czasu dzienniki podają polskie

ogłoszeniach.
D la  zawarowaniii się przeciw fałszowaniom ,

JL r z e s t r o g c l -  Uprasza się na to baezyć, iz płyn restytu- 
cyjny F ranciszka Jana K w izdy  je st tylko ten praw dz iw y , który c. k. w yłą
cznym przywilejem  odznaczono, i nie potrzeba go przemieniać z innemi podobnemi 
fabrykatami, dalej zwraca się na to uwagę, iż na każdej etykiecie proszku kor- 
neuburskiego , moje n iże j zamieszczone, nazwisko napisane czerwoną farbą  się 
znajduje, uważam przeto za mój obowiązek uwiadomić, że są w handlu fa łszo
wane środki, które złożone są z bezskntkująeych i nawet szkodliwych tngre 
djenejt, przed zakupnem których ostrzegam.

K to b y  m i fa łsz e r z a  w s k a z a ł ,  k tó r y  n a d u 
ży w a  n»ej m a r k i  o c h r o n n e j ,  a b y m  g o  m ó g ł p o d sąd  
p o d c ią g n ą ć , o tr z y m a  w y n a g ro d ze n i®  d o  5 0 0  z lr . - ^ m

Doktor medycyny,
mieszka obecnie przy ulicy

Jagiellońskiej 1 11.

Zakład hydropatyczny
w  P I S T Y N I U ,

Stacji pocztowej, przy głównym trak
cie między Kołomyją a Kossowem, pod 
bardzo korzystnemi warunkami do sprze
dania. Bliższej wiadomości udziela c k. 
notarjusz Wiiy Dr. W u rs t ,  w Rosso
wie. lub też właściciel A n t o n i  I le r -  
n a e z i k  w Pistyniu. 2562 1—2

Zakład otwarty z dniem 1. maja.

CC3 0 0 0 0

. 8 Ł A V I A “ , B ank wzajemnych ubezpieczeń w Pradze. 
Zaproszenie członków wszystkich sekcyj na

Ósme walne jeneralne Zgromadzenie,
które odbęd7,ie sie 15. maja 1876 r. o godz. 9. przedpołudniem we własnym 

domu B anku BSlavii“ pod 1. k. 978 U. Heuwagsplatz.
P r o g r a m :

1. Sprawozdanie za rok 1875.
2. Sprawozdanie rewidentów rachunkowych.
3. Oznaczenie pensji dla rewidentów rachunkowych.
4. W ybory:

a) czterech członków i trzech zastępców do Bady zawiadowczej, 
b dwóch rewidentów rachunkowych i dwóch zastępców,
c) ośmiu sędziów pokoju, i
d) mężów ‘zaufania dla jeneralnych reprezentacji.

W yciąg ze s ta tu tów :
§. 31. III. Uczestniczyć w pełnem zebraniu z prawem głosu i wyboru 

są upraw nieni:
a) członkowie założyciele,
b) ci człoakowie banku, którzy w jednym z oddziałów I., II. lub 

III. przynajmniej sumę ’ ^  0 złr. albo równą jej rentę ubezpieczyli i naj 
mniej przez rok jeden członkami „Slavii“ lub ci, którzy w którym- 
kolwiekbadż z reszty c Izialów najmniej 10.000 złr. przez rok cały 
ubezpieczali.

IV. W kompletnem zebraniu każdy członek ma tylko jeden głos ; 
przedłożenie pełnomocnictwa, oprócz wypadków wymienionych w §. 26 i 28 
ogól. stat. dozwala się tylko w tym razie, jeżeli pełnomocnik, niemający 
prawa uczestnictwa w‘ kompletnem zebraniu według §. 31. III. ogól, stat., 
celem otrzymania biletn wstępnego specjalne pełnomotnietwo okaźe, które 
nietylko przez członka, lecz‘też i przez pełnomocnika własnoręcznie podpi
sane i na tym blankiecie wystawione być powinno, który Dyrekcja w tym 
celu na żądanie pełnomocnika wyda i po dokładnem przejrzeniu i podpisa- 
nin zastępcy doręczy.

V‘ Kto sobie życzy w kompletnem zebraniu uczestniczyć, powinien to 
----------  — x------  bib ‘ ‘ 'i dni wprzód Dyrekcji oznajmić, przy; wstępny 

banku wzaj. ubezp.

program

Pradze.

,,8Ł A Y IA “ , B ank w zajem nych  ubezpieczeń w P ra d ze . 
Z a p r o s z e n ie  c z ło n k ó w  s e k c j i  I I I . ,

(Stowarzyszenia wzajemnego odziedziczenia! na zebranie, które odbędzie się 
dnia 15. ‘maja 1876 o godzinie 10 przed południem we własnym domu banku 

-Sl»via“ 1. k. 978 11. Heuwagsplatz.
P r o g r a m : 2574 1,-1

1. Sprawozdanie za rok 1875.
2 W ybór 3. członków i trzech zastępców do wydziału nadzorczego. 
Bilety wstępne nabyć można 8. dni‘ przed zebraniem w biurach Jene- 

ralnej Dyrekcji w Pradze’1. k. 978 II. Heuwagsplatz. „
■ — ... --------banku Wzaj. ubezp. w Pradze.B a d a  z a w ła d e u c z a  „ S la v i i“

Asystenta farmacji
poszukuje apteka w STRYJU

Zygmunta Drągowskiego.
■ W tejże aptece jest do nabycia kilka 
icetnarów 2563 1—3

soku malinowego.

icli,
J e d y n i e  s k u t e c z n y  ś r o d e k

tańca, chodzenia itd.), chroni od skaleczenia i niszczy wyziewy potu. Flakon^l 50 
Skład w aptece p. Z y g .  H a c k e r a  we Lwowie._________ 2086 6 - 6

były asystent kliniki krakowskiej, ordy
nować będzie, jak w roku zeszłym, tak i 
w bieżącym w IWONICZU. 2570 2 - 7

FAYARDFi

©©ooosoooooo
Poszukuje s ię  dzierżaw y

m a ją tk u

Clayłon & Shuttleworth,
Lwów ulica gródecka 22.

polecają jak najlepiej wykończone: 2125 9-
R anH O iiii^ a  o r y g in a ln e  tr z e c h s k ib o w e  p łu g i,  
K iew n ik i rz ę d o w e  r o z m a ity c h  r o z m ia r ó w ,

„ sz e r o k o  r z u tn e  w e d le  S m y tlio ,
>> „ o r y g in a ln e  E c k e r ta .

Ceny zniżone; cenniki posyłamy chętnie na żądanie. _

oooooooooooo ooooooooooooS

w obwodach Lwowskim, Stryjskiin. 
Brzeżańskim, łub Stanisławow
skim  z rocznym c ę y n sze u i od 3 do 
60 0 0  z ł . ,  z budynkami odpowiedniemi 
do ilości gruntów , i z wygodnym domom 
mieszkalnym. Kupno inw entarza gospo 
darczego tak  żywego jak  i martwego m 
miejscu, je s t pożądane. Zgłosić się li
stownie pod l it .:  F. B. R., poste re
stante LW Ó W . 2567 1

PASTA i SYROP
Nafe p. Delangrenier w Paryżu.

50  le k a rz y  s zp ita ló w  P a ry zk ić h ,  
profesorów wydziału lekarskiego, poświad- 
'ylo skuteczność i wyższość tego lekar- 
;wa nad wszystkie inne, dla wyleczenia 

k a ta ró w , g ry p y , z a p a le n ia  g a r d ła  
p ie rs i. 2<06 3—4

Dostać można w apt->ce we Lwowie p. 
Mikolascha; w Krakowie pp. J. Trsuczyń- 
skiego i W. Redyka; w Warszawie w skła
dach materjał >w aptecznych pp. Mro
zowskiego i Cjallego.

SŹ przeciw gośćcowi, nieżytom, bólom, 
W ranom, nagniotkom, oparzeniomect. 
i ,  Skład centralny w Paryżu na ulicy

Neuve St. Merri, 40  i we wszyst- 
2* kich aptekach. 1961 5—?

pecjSalny magazyn Za bawek dla dzieci
K A R O L A  L A N G A

ulica Halicka Nr. 6, polecą na lato
W r tz k i dla d z i e 

c i  bronzowo luł, 
biało lakierowane 
na resorach od 14. 
15, 16 do 28 zł 

K o s z y k i  ryżowe
______ _  najrozmaitsze, rę

•zue, ścienne do robót dla dam, na owoce 
. kwiaty na papiery itp., bmłe palmowe | 
bardzo praktyczne do podróży_ od 30 ct. 
stopniowo do zł. 4 i wyżej. 2507 3 - 6

150.000 złr.,
u a jn iż sz a  w y g r a n a  1 24  zł.

Dnia 15. maja 1876
nastąpi wielkie ciągnienie przez TD,ąd 
ustanowionej i poręczonej król. węg. 
pożyczki loteryjnej z r. 1870 w wyso
kości 70 milionów 192.120 zi. a. w.

Pomiędzy wygranymi tej pożyczki 
znajdują się w ygrane, a to: 2501 Q|0, 
200.100, 150.000, 100.000 , 25.000,
!5,000, 10.000, 5.000, 1.000, 500 i t. d. 
do 124 zł. a. w.

Żadna inna pożyczka loteryjna nie 
przedstawia takiej szansy wygrania, jak 
niniejsza, i każdemu przedstawia się 
możność, , rzy niewielkiej wkładce wy
graną 150.000 zł. uzyskać.

Jeden los na powyższe ciągnienie z 
numerem serji i numerem wygrywają
cym kosztuje l z ł ,  6 losów 5 zł., 13 lo
sów 10 zł„ 27 losów 80 zł. w. a. w 
banknotach. 2528 8 -6

Łaskawe zlecenia za przysłaniem na- 
leżyteści, za pobraniem pocztowem, lub 

wpłatą na poczcie szybko, sumiennie 
franko uskuteczniają się ; do każdego 

zamówienia dołącza się urzędowy plan 
loterji, każde żądane objaśnienie chętnie 
się udziela a po dokonanem ciągnieniu 
wykaz wygranych każdemu uczestnikowi 
przesyła się bezpłatnie, jak również
wygrane wypłaca się bezzwłocznie.

Uprasza się przeto o rychle zgłasza- 
się wprost do domu handlowego :

J .  B r e y c h a ,  
w Frankfurt am Main. 
Pestalozzi-Strasse N. 8.

H a ż n e  d la  d a n i i  d z ie c i

były lekarz szpitalu  powszechnego w 
Krakowie etc., osiadł we F r y sz ta k u  
jako  lekarz miejski i sądowy, i udziela 
rady lekarskiej vd 1 . maja. 2569 1--2

Obwieszczenie.
Przy sposobności tegorocznego) 

premiowania koni, którego terminaj 
później ogłoszone zostaną, zakupi 
krajowa komisja cbowu koni z po
lecenia Wys. c. k. Ministerstwa rol
nictwa oś"m źrebców, w pierwszym 
roku będących, dla stadniny rządo
wej w K a d o w ca eh .

Źrebce mają mieć właściwości, 
zapowiadające dobre ogiery, &r?padto 
trzeba udowodnić, źe pochodzą od 
klaczy i ogiera bez błędów, od mo
cnych wierzchowych lub powozowych 
koni, o krótkich nogach, szlache
tniejszego ciężkiego zawodu i o do
brych chodach. 2564 i —i

Z c. k. N am iestnictw a.
Lwów, dnia 1. maja 1876.

W dobrach ZAGÓRZ,
w powiecie Sanockim przy glówoej sta
cji kolei Łupkowskiej położonych, są 
do sprzedania r u in y  k la s z to r u  
wielkich rozmiarów łatwo na kościół 
lub  klasztor odbudować się dające.

Bliższą wiadomość udzie i na miejscu 
zarząd dóbr Z agórz , lub Dr. Łoba- 
czewski adwokat w Przemyślu. 2511 2—«

zwłaszcza, takich, które z urodzenia są  słabowitymi i szczupłymi, których j 
budowa ciała nie rozwiuęła się należycie, lub skutkiem różnych słabości na
dwerężoną została. Osoby zaś posiadające mało krwi — znajda najpewniej
szą pomoc przez używanie
Środka dającego pożywienie i działającego na piękność

H A B R O S Y Y E ) .
który wzmacnia nerwy, polepsza krew i sprowadza tuszę

Proszek ten bardzo przyjemny i smaczny składa sie z najskuteczniej
szych części roślin, je s t popobny do proszku Racahout de 1’Orient, jednak 
skuteczniejszy od wymienionego, bywa też używanym z najlepszem powo
dzeniem. Proszku tego używają w wielu szpitalach i publicznych zak ła 
dach dla dzieci, których wzrost skutkiem  złego pożywienia, lub z urodzenia 
nie rozwinął się należycie. Proszku tego używają równie damy celem n* 
bycia plastycznego i pięknego kształtu.

Główny skład: We Wiedniu, w apteee „zur heil. Dreifaltigkeit“, Wie
deń, Hauptstrasse 16, we Lwowie w aptece p. Zyg. Ruckera. 2102 5—12

Trenczyńskie Cieplice
w e W ę g r z e c h .

Od dawien dawna sław ne siarczane Cieplica, od 2 9 — 32 °  R. Przeciw go
ściowi, reumatyzmowi, newralgiom, porażeniom, słabościom skórnym i w ko
ściach, chorobom wenerycznym i szkrofułom. P o czą tek  sezonu  1 . m a ja .  Dla < 
dogodności szanownych gości kąpielowych postarano się o wygodę pod każdym < 
względem. Doktorowie kąpielni D r. Ffagel i Dr. A e n tu r a . Bliższych 
izezegółów udziela

2.144 7—20 Z a rzą d  k ą p ie lo w y .

Asystent farmacji
znajdzie umieszczenie w aptece pod 
,z lo tym  orłem* we Lwowie.

Miejsce do obsadzenia najpóźniej 
od 2 0 . m a ja  b . r . 2560 1

Letnie kapelusze
paryskie i wiedeńskie,

Bś « S T  J  I t l  1
i gotową

Z s  2 ^ .  JEŻ5 Łę 2576 1—
p o le c a

P o m o r s k a ,  ulica Hetmańska I. 6,
n a d  c u k ie r n ią  p p . G ro s i S tru ś.

>y<i»wc;; włuAeiciel i odpowiedzialny redaktor 48* D cbrsitein .

P od gwarancją św ieżości i praw d ziw ości bezpośred nio ze zdro
jo w isk  sprowadzane

H D E R A I A K  M T I R A I A E

S ó l m o r sk ą  tlo k ą p ie l  
i ró żn e  w y tw o r y  źró d la n e

hurtownie i częściowo poleca najtaniej handel

ST. MARKIEWICZA we Lwowie rynek 1.42.

^ 2) 0̂ dogodności m iejscow ej sza n . P u b lic zn o śc i, u r z ą d z i łe m  częśc iow ą sp r ze d a ż  W Ó D  

r; N Y C H ,  codzienn ie  rano  od 6. d> 10. godz. w O g r o d z ie  m ie j s k im  (P o je zw ę k im j  
w  g łó w n e j w e r a n d z ie  z w sze lk ic m i w y g o d a m i, g d z ie  sa la  w  ra z ie  niepogody m oże s tuZ yc  za  
schron ien ie  i  m iejsce p r ze c h a d zk i. 8 p i»  i c e n n ik i w ód , o p isy  zd ro jo w isk  i  a n a liz y  wo , 1

ro zse ła m  n a  ż ą d a n ie  g ra tis .

jo w isk  sprowadzane

M Choroby gardła i piersi
leczy za pomocą inhalacji i aparatu 

pneumatycznego
W sze ch  M e d y c y n y

Dr. J. MAHL
u lic a  K ra k o w sk a  lie zba  2 . 1. pię tro , 

2234 dom p. Wallacha. 3—?
O r d y n u j e  o d  g o d z .  3 —5 .

G  a l i c y j  s k i

Zakład kredytowy ziemski w Krakowie
wydaje

6°/0 na w alutę austrjacką losow ane
W

w 18 lat. 
w 36 lat. 
w 20 łat.oraz 7°/0 L isty  d łużne losow ane

Listy te są najwłaściwsze do lokowania kapitałów, gdyż: . . . .  . . .
1 Zakład kredytowy w myśl §. 5. swych statutów nie może prowadzić ż a d n y c h  m te r e -  

i só w  b a n k o w y c h  lu b  g ie łd o w y c h , a  z a k r e s  j e g o  d z ia ła n ia  o g r a n ic z o n y  j e s t  
w y łą c z n ie  d o  u d z ie la n ia  p o ż y c z e k  n a  b e z p ie c z e ń s tw ie  p u p ila r n e m  o p a r ty c h

2. Bezpieczeństwo to pupi-arne stwierdzone jest na każdym liście zastawnym podpisem c. k.
' komisarza rządowego, ohok tego zaś cały kapitał zakładowy Towarzystwa śluzy jako dalsza tychże

1 3 ^  Suma znajdujących się w ohiegu listów zastawnych nie może przewyższać wierzytelności hi- łjl

i notecznych Zakładu, przy których nadto w myśl ustawy z dnia 24. kwietnia 1874 nr. 93 dz. pr. p.
z a in ta b n lo w a n e m  z o s ta ło , i i  ta k o w e  s łn ż ą  p r z e d e w s z y s tk ie m  j a k o  k a u c ja  /T  

z a b e z p ie c z e n ie  l is t ó w  z a s ta w n y c h  w o b ie g  w y p u sz c z o n y c h . »
Listy zastawne i dłużne Galie, zakładu kredyt, ziemskiego są do nabycia po kursie dzięnnym: 

w K r a k o w ie :  w Galicyjskim zakładzie kredytowym ziemskim, w banku galic. dla handlu
i przemysłu,

we L w o w ie :  w Galicyjskim Banku kredytowym
.................... *

und

l
w T a r n o w ie :  w filii Galicyjskiego zakładu kredytowego ziemskiego, 
w W a r sz a w ie  : w Banku handlowym,
■v W ie d n iu  : w Lombard- und Escompte-Bank, Kart ner-Strasse 10, oraz Bank

Wechslergeschaft der niederósterreichischen Escompte Gesellschaft Karntnerstrasse 9. 
y B e r l in ie  w Norddeutscbe Grundcredit Bank, 
w O lo m u ó c n :  A. C. Lederer,
w B e r n ie :  w kantorze Laur. Herher, 
w G r a c a : kantor C. Pruckmayer & Comp.
w B o ż e n :  kantor D. Lehman, , .

Zapadłe kupony wypłacają się także we wszystkich powyżej wymienionych instytucjach.

Celem postawienia przy młynie dwor
skim w M o śc isk a c h  takzwanej

F r e i s z l u z y ,
poszukuje Zarząd dóbr przedsiębiorcę 
fa c h o w e g o  z k a u c ją . — Chętni 
mają się głosić d o  1 5 . cz er w ca  
b. r. do kancelarji Zarządu z przed
łożeniem ofert, planów i kosztorysów.

mowie będąca budowla tej tr e l-  
sz lu z y  może być z m aterja lu  dre- 
wlanego lub murowaną. 2570 1—3

Mościska d. 7. maja 1876.
Za Zarząd dóbr

S ta n is ła w  P a m u ła .
i W zakładzie krajowym u Dr. medycyny 
A ie s a n d r a  L echa  we Lw ow ie, przy ul.
Kaliczej L 2, dostanie

K R0W IANKI
świeżej, w godzinach popołudniowych. 

Lwów, dnia 3. maja 1876. 2539 3—3

Kurs przygotowawczy
na jed norocznych

o c h o t n i k ó  w .

Dostać można we Lwowie 
Mikolascha i w handlu 
Strzyżewskiego.

apt. pana 
galanteryjnym p.^SAnAAAAAAAAAAAAAAAPCPAAAAAAA^^^AAP^

Z drol»'ni .Gazaty Narodu ie :„  f Dołirz.iń«kie: Jf. (4-o na.aa. Zarządca A. Skerl.
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